
A . d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  

A d r e s  n a  t e l e g r a m y :  N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T e l e f o n  N r .  3 9 6 .  

n a l e ż y  a d r e s o w a ć  d o  R e d a k c y i  „ N a p r z o d u * ,  
P r e n u m e r a t ę :  z a m ó w ie n ia  i  r e k l a m a c y e  d o  A d -  
s w n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u 11, K r a k ó w .  B r a c k a  1 5 . 

^ e;d a k c y a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a ,  k o r e s p o n d e n -  
^7] b e z im i e n n y c h  n i e  u w z g lę d n ia ,  l i s t ó w  n i e o ­

p ł a c o n y c h  n i e  p r z y j m u je ,  

S e k l a m a c y e  o t w a r t e  s ą  w o ln e  o d  o p ł a t y  
p o c z to w e j .

N u m e r  p o j e d y n c z y  8  h a l e r z y .  

S u m e r  p o n i e d z i a ł k o w y  4  h a l e r z e .

U k T
 ___

Organ polskiej partyi socyałno-demokratycznej

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  8  r a n o ,  a  w p o ­
n i e d z i a ł k i  i  d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  1 0  r a n o .  

D o  n a h y c i a  w  A d m i n i s t r a c y i ,  u l .  B r a c k a  1 .1 5 ,  
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  b i u r a c h  d z i e n n ik ó w .  

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a ­
p r z o d u "  p o d  z a r z ą d e m  S .S o n i e w i c k i e g o ,  K r a k ó w ,  
P o s e l s k a  1 5 , o r a z  b i u r a o g ł o s z e ń  i  d z i e n n ik ó w :  
S t .  S o k o ło w s k i  w e  L w o w ie ,  P a s a ż  H a u s m a n n a ;  
H a a s e n s t e i n  &  Y o g l e r  w  W i e d n i u ,  B e r l i n i e ,  W r o ­
c ł a w i u  i  H a m b u r g u ;  M . O p e l i k ,  R .  M o s s e  i  JVi. 
D u k e s  w  W i e d n i u ; C . A d a m  w  P a r y ż u ,  r n e  

d e  l a  V a x e n n e  3 8 .

L i s t y  w  s p r a w i e  i n s e r a t ó w  i  n a l e ż y t o ś c i  z a  o g ło ­
s z e n i a  a d r e s o w a ć  n a l e ż y : D z i a ł  i n s e r a t o w y  „>i a -  

p r z o d u “ , K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5 .

* f e r t u m e r a t a  w y n o s i :  W  K r a k o w i e  ( b e z  o d s y ł k i ) :  m i e s i ę c z n ie  1 k o r o n a  6 0  h a l . ,  k w a r t a l n i e  4  kor.
Ł a l.,  r o c z n i e  1 8  k o r .  —  Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  d o p ł a c a  s i ę  m i e s i ę c z n ie  4 0  h a ) .  —  W  A u s t r y i :  

" ^ s i e c z n i e  52 k o r . ,  k w a r t a l n i e  6  k o r . ,  r o c z n i e  2 4  k o r .  —  W  N i e m c z e  c  h : k w a r t a l n i e  7  m a r e k .  —  
i n n y c h  k r a j a c h  k w a r t a l n i e  1 0  f r a n k ó w .  —  Z a  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  się. 4 0  h a l .  —  D l a  r o b o t n i ­

k ó w  w  K r a k o w i e  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  4 0  h a l .

O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )  k o s z t u j ą  o d  m i e j s c a  w i e r s z a  j e d n o  s z p a l t o w e g o  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r ­
w s z y  r a z  p o  2 0  h a l e r z y ,  n a s t ę p n y  p o  1 0  h a l e r z y .  — N a d e s ł a n e  o d  m i e j s c a  w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  
p o  4 0  h a l .  2sa k a ż d y  r a z .  Ś l u b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a z .  —  Z a ł ą c z n i k i  
( p r o s p e k t y  i  t .  d . )  p r z y j m u j e  s i ę  z a  c e n ą  2  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d l a  z a m ie j s c o w y c h ,  a  1 k o n  z a  1 0 0  

e g z e m p la r z y  d l a  m i e j s c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .  —  N a l e ż y t o ś ć  n a l e ż y  n a p r z ó d  n a d e s ł a ć .

C zas odnowić p rzedp łatę!

Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
Siennika upraszamy Szanownych Abonentów 
»Kaprzstiu“ o rychłe odnowienie przedpłaty 
na miesiąc wrzesień.

'i&Sśr~ kto do 5. września nie odnowi przsd- 
Maty, temu dalsza przesyłka „PSapYzodu’* za­
stanie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzym ają 
żądanie bezpłatnie początek drukującej 

S!? w naszym felietonie powieści „Trzech 
Muszkieterów".

Prenumerata na m iesiąc w rzesień  w p o s i
^  K r a k o w i e  bez odsyłki • • • K ! ■ 60
^  K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u  K 2  -
^  A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2 ‘—

A d m in is tra c y a  „N a p rzo d u .*

Z  D N I A .
Kraków, 2 września.

Groźby posła Pacaka.
Z miejsca kąpielowego, gdzie wódz klubu 

^łodoczeskiego dr P a c a k  obecnie przeby­
t a ,  napisał on list, który przedrukowała ca­
ła prasa, a który ma informować świat po­
etyczny o zamiarach i planach mtodoczechów  
?a najbliższą parlamentarną kadencyę. Roz­
jaśnia on przedewszystkiem wątpliwości, któ- 
re panowały o stanowisku młodoczechów  
^obec ugody z Węgrami. Więc krótko i w ę­
żow ato oświadcza, że jeżeli ministrowie po­
godzą się z Węgrami, będą jeszcze nadto 
^usieli zawrzeć ugodę z Czechami, którzy 
dopiero wtedy pozwolą na uchwalenie ugody 
'v parlamencie, jeżeli rząd da Czechom j ę- 
.y k  w e w Tn ę t r z n y  u r z ę d o w y  c z e s k i  
1 U n i w e r s y t e t  c z e s k i  n a  M o r a ­
w a c h .
. W przeciwnym razie grozi dr Pacak wprost 

niedwuznacznie o b s t r u k c y ą  w parla­
mencie.

List wodza Czechów w yw ołał bardzo mie­
wane uczucia w sferach politycznych Austryi 

spotkał się nawet z protestem ze strony 
Ja sk ie j, tj. dra Ż a c z k a ,  który nazwał de- 

°nstracyę dra P a c a k a  szkodliwą, bo tylko 
, ęgrzy na niej przy ugodowych układach 

korzystają.
W każdym razie sama groźba obstrukcyi 

e strony młodoczechów nie bardzo jest stra­

szną. Najpierw dlatego, że grozili oni od r. 
1899 bezustannie i zawsze zawracali z drogi, 
aby potargować się po cichu z rządem i do­
stać odstępnego to lub owo...

Czesi wiedzą, że rząd im z własnej potęgi 
nie może dać ani uniwersytetu, ani języka 
czeskiego w wewnętrznem urzędowaniu. T e­
go biędu, który zrobił Badeni, nie powtórzy 
żaden minister o zdrowej g ło w ie ! Musieliby 
więc zasiąść do narad z N i e m c a m i ,  aby 
w zgodzie z nimi uzyskać narodowe zdoby­
cze, zwłaszcza, że Niemcy w swoim progra­
mie nie zaprzeczają Czechom prawa do w e­
wnętrznego czeskiego języka.

Ale do takich układów nie mają młodo- 
czesi odwagi, bo dotąd żyli frazesem szowi­
nistycznym i wygadywaniem na Niemców i 
boją się, żeby ich radykali nie zmietli ż o- 
blicza polityki w kraju i w państwie.

Stąd groźby dra Pacaka mogą się tylko 
odbić na p a r l a m e n c i e  i znów zrujnować 
tę suchotniczą instytncyę. Ale tą drogą Czesi 
do swoich praw nie dojdą, tylko wprowadzą 
chaos jako stały stan do parlam entu; chaos 
połączony z handlami zakulisowymi i sza- 
cherkami osobistemi w gabinetach ministe- 
ryalnych.

Jednem sło w em : partye, nazywające się 
wyłącznie „narodowemiu, nie umieją i nie 
mogą osiągnąć zdobyczy narodowych, bo nie 
potrafią nawet ze sobą się układać.

Austrya ma wogóle szczęście.

Jak klerykali ośw iecają  lud.

W  o s t a t n i m  n u m e r z e  j e d n e g o  z  t y g o d n i k ó w  

w a r s z a w s k i c h  z n a j d u j e m y  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  

A n d r z e j a  N i e m o j e w s k i e g o  p .  t .  „ A p p r o -  

b a t u r “  :

L e ż y  p r z e d  n a m i  j e d n a  z  b a r d z o  p o p u l a r n y c h  

k s i ą ż e c z e k  l u d o w y c h  p .  t .  „ P r z e r a ź l i w e  e c h o  

t r ą b y  o s t a t e c z n e j ,  c z y l i  c z t e r y  r z e c z y  o s t a t n i e ,  

c z ł o w i e k a  c z e k a j ą c e 1' ,  p r z e z  k s .  K l e m e n s a  B o l e -  

s ł a w i u s z a ,  z a k o n u  ś w .  F r a n c i s z k a ,  ś w .  t e o l o g i i  

l e k t o r a  i  d e f i n i t o r a ,  r y t m e m  p o l s k i m  r z e t e l n i e  w  

c z a s a c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  o d n o w i o n e ,  w s z y s t k i m  

l u d z i o m  n a  p r z e s t r o g ę  z b a w i e n n ą  1 8 0 8  r . ,  a  t e ­

r a z  1 8 9 5  r o k u  p o p r a w i o n e  i  n a  n o w o  w y d a u e  

w  C z ę s t o c h o w i e  w  d r u k a r n i  K o h n a  i  O d e r f e l d a ,  

a p p r o b a t u r  K i e l c i i s  2 3  M a r t i i  1 8 9 5  a n .  E p i s c o -  

p u s  K i e l c e n s i s  X .  T h o m a s  T h e o p h i l u s .  ( B i s k u p  

k i e l e c k i  k s .  T o m a s z  T e o f i l ) .

D o  c z ę ś c i  k s i ą ż k i  r y m o w a n e j  d o d a n a  j e s t  c z ę ś ć  

p r o z ą  p .  t .  „ K a t o w n i e  w i ę z i e n i a  p i e k i e l n e g o ,  p r z y ­

k ł a d a m i  w y r a ż o n e  p r z e z  k s i ę d z a  J a n a  B a p t i ś t i  

M a n n y ,  S o c i e t a t i s  J e s u ,  o b j a ś n i o n e ,  n a  p r z e s t r o ­

g ę  i  p o p r a w ę  z a k a m i e n i a ł y c h  g r z e s z n i k ó w  w y ­

d a n e " .

J e ż e l i  p o d l e g a  r o z b i o r o w i  k a ż d a  k s i ą ż k a ,  u k a ­

z u j ą c a  s i ę  n a  w i d o w n i  ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,  t o  p r z e ­

d e w s z y s t k i e m  p o w i n n a  p o d l e g a ć  r o z b i o r o w i  k s i ą ­

ż e c z k a ,  p r z e z n a c z o n a  d l a  l u d u ,  r o z c h o d z ą c a  s i ę  

p o  b a r d z o  n i s k i e j  c e n i e  w  d z i e s i ą t k a c h  t y s i ę c y  

e g z e m p l a r z y  i  m a j ą c a ,  j a k  t o  m ó w i ą ,  l u d  u m o -  

r a l n i ć .

T a  z a s a d a  s k ł a n i a  n a s  d o  o m ó w i e n i a  „ P r z e ­

r a ź l i w e g o  e c h a  t r ą b y  o s t a t e c z n e j  “ . O m i j a m y  n a  

r a z i e  c z ę ś ć  r y m o w a n ą  i  b ę d z i e m y  s i ę  z a s t a n a ­

w i a l i  n a j p i e r w  n a d  c z ę ś c i ą  d r u g ą ,  n a p i s a n ą  p r o ­

z ą ,  a l b o w i e m  t a  c z ę ś ć  j e s t  t r e ś c i w e m  p o w t ó r z e ­

n i e m  c z ę ś c i  r y m o w a n e j .

O t ó ż  „ K a t o w n i e 11 r o z p a d a j ą  s i ę  n a  n a s t ę p u j ą c e  

r o z d z i a ł y : W i ę z i e n i e  p i e k i e l n e  w i e c z n e ,  K a t o ­

w n i a  w i d z e n i a  w  w i ę z i e n i u  p i e k i e l n e m ,  K a t o w n i a  

s ł u c h u ,  K a t o w n i a  p o w o n i e n i a ,  K a t o w n i a  s m a k u ,  

K a t o w n i a  d o t y k a n i a ,  K a t o w n i a  z a  p y c h ę ,  K a t o ­

w n i a  ł a k o m e g o ,  K a t o w n i a  z a z d r o s n e g o  i  n i e n a ­

w i s t n e g o ,  K a t o w n i a  o b ż a r s t w a ,  K a t o w n i a  n i e c z y ­

s t e g o ,  K a t o w n i a  g n i e w u ,  K a t o w n i a  l e n i s t w a  k u  

s ł u ż b i e  B o ż e j .

R o z d z i a ł  p i e r w s z y  z a j m u j e  s i ę  o p i s a n i e m  w i e ­

c z n e g o  p i e k i e l n e g o  w i ę z i e n i a ,  k t ó r e g o  b r a m  „ s i ł y  

l u d z k i e  i  a n i e l s k i e  n i e  p r z e ł a m i ą  i  o w s z e m  s a m  

B ó g  d e k r e t e m  w o l n y m ,  a l e  j u ż  n i e o d w o ł a l n y m  

t ę  m o c  s o b i e  o b j ą ł ,  a b y  s t a t e k  j e j  m ó g ł  n a d ­

w ą t l i ć 11. T a m  r ó ż n e  m ę k i  s ą  z a d a w a n e :  g r z e ­

s z n i k  s i e d z i  n a  k r z e ś l e  o g n i s t e m ,  a  m o r d e r c y  

c z a r n i  r o z p a l o n e  p o c h o d n i e  w  u s t a  g w a ł t o w n i e  

m u  w s a d z a j ą  i  z n o w u  j e  p r z e z  w n ę t r z n o ś c i  d o ­

b y w a j ą ,  b e z  p r z e s t a n k u  m u  t ę  m ę k ę  z a d a j ą c  z a  

o b ż a r s t w a  i  n i e c z y s t o ś c i  d o ż y w o t n e .  D r u g i e g o  

c z a r c i  ż y w c e m  z e  s k ó r y  o b d z i e r a j ą ,  o d a r t e g o  

s o l ą  p o s y p u j ą ,  p o s y p a n e g o  n a  o g n i s t e j  k r a c i e  

p i e k ą .  I n n y  g r z e s z n i k  s i e d z i  n a  k o n i u  s t a l o w y m  

„ m a j ą c  t a r c z ę  ż e l a z n ą  r o z p a l o n ą  n a  s z y i  w i s z ą c ą ,  

a  w  z a t y ł k u  s u k n i ę  z a k o n n ą ,  b o  t o  b y ł  ż o ł n i e r z  

d r a p i e ż n y ,  m i a ł  z o s t a ć  z a k o n n i k i e m  a  u m a r ł  b e z  

p o k u t y  u .

S z c z e g ó l n i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  j e s t  r o z d z i a ł  

p .  t .  „ K a t o w n i a  s m a k u  w  w i ę z i e n i u  p i e k i e l n e m 11. 

„ B y ł  p e w i e n  b o g a c z  z a  ś w i a d e c t w e m  P i o t r a  z  

K l u n i a k u ,  k t ó r y  p r z e d  p i e k i e l n y m  c z a r t ó w  r z ą d ­

c ą  b y ł  s t a w i o n y .  T e g o  L u c y p e r  u j r z a w s z y  w i e l ­

c e  s i ę  u c i e s z y ł  i  r z e k ł  d o  s w y c h :  w e ź c i e  g ó  

a  p o w a ż n i e ,  j a k  z w y k ł  s i a d a ć ,  p o s a d ź c i e .  I  p o ­

s a d z i l i  g o  n a  s t o l i c y  p ł o m i e n i  t a k  r o z ż a r z o n y c h ,  

i ż  g d y b y  w s z y s t k o  m o r z e  n a  n i e  w y l a ł ,  ż a d n y m -  

b y  o b y c z a j e m  o n y c h  u g a s i ć  n i e  m ó g ł .  W ł o ż o n o  

z a t e m  s z a t ę  r ó w n e g o  u p a l e n i a .  G d y  t e d y  t a k  

m i z e r n i e  b y ł  u d r ę c z o n y ,  r z e k ł  L u c y p e r  d o  s ł u g  

s w o i c h :  w i e c i e ,  j a k o  s i ę  r o z k o s z n i e  c h o w a ł ,  j a ­

d a ł  i  p i j a ł ;  i d ź c i e ż ,  a  j a k o  s ł u s z n ą  t a k i e m u  

p r z y j a c i e l o w i  n a s z e m u ,  k u b e k  n a s z y c h  r o z k o s z y

p r z y p i j c i e .  T e d y ,  j a k o b y  m i e d ź  r o z p a l o n ą  z e  

w s z e l k i m  s m r o d e m ,  p l w o c i n a m i  z m i e s z a n ą ,  w  

u s t a  j e g o  w l a l i ,  z a  k t ó r e m  w y p i c i e m  p r z e z  

w s z y s t k i e  c z ł o n k i  p ł o m i e n i e  w y p a d ł y .  A  ż e  p r z y  

z n a k o m i t y c h  u c i e c h a c h  p r z y z w o i t e  s ą  ż a r t y ,  p o ­

s ł a ł  t e ż  d o  n i e g o  d j a b ł y ,  b ł a z n y ,  k t ó r z y  d w a  

r o g i ,  o g n i a  p e ł n e ,  d o  u s z u  j e g o  p r z y k ł a d a l i ,  a  

t r ą b i ą c ,  w  n i e  g n ó j  p r z e z  o c z y ,  u s z y ,  n o z d r z e  

p u s z c z a l i 11.

O p i s  p o w y ż s z y  s z a n o w n y  J e z u i t a  k o ń c z y  n a -  

s t ę p u j ą c e m  w e s t c h n i e n i e m : „ M i ł o s i e r n y ,  w i e c z n y  

B o ż e  ! b r o ń  n a s  o d  n i e s z c z ę ś l i w e g o  c z ę s t o w a n i a ,  

a l e  i  m y  u s i l n i e  o  t o  c z u j m y ,  a b y ś m y  n a  n i e  

z a r a b i a l i .  M a r n a ż  t o  p o c i e c h a  w y g a d z a ć  s m a k o ­

w i !  B i a d a !  j e ś l i  d l a  t a k  m a r n e j  p o c i e c h y  w o m i -  

t y ,  n a  k t ó r y c h  w s p o m n i e n i e  d r ż e ć  c z ł o w i e k  m u ­

s i ;  w y p i j a ć  b ę d z i e m y .  A  t e m  B ó g  g r o z i ,  a  j a k o  

B ó g  B o g i e m ,  t a k  j e g o  s ł o w a  z i ś c i ć  s i ę  m u s z ą 11.

R o z d z i a ł  „ K a t o w n i a  n i e c z y s t e g o 11 o p o w i a d a  o  

k a r a c h ,  j a k i e  c z e k a j ą  l u b i e ż n i k ó w .  „ N i e c h  t ę  

p r a w d ę  u  c i e b i e ,  c z y t e l n i k u ,  w e s p r z e  h i s t o r y a  

w i e l k i e g o  w  n a u c e  s e r a f i n a  R a z z e g o ,  k t ó r y  p o ­

w i a d a ,  i ż  o s o b i e  p e w n e j ,  z a  s o b ą  p i l n i e  m o d l ą ­

c e j  s i ę ,  p o k a z a ł  s i ę  ż o ł n i e r z  n i e d a w n o  z m a r ł y ,  

n a b o ż n i c z k i  o n e j  s p r o ś n y  k o c h a n e k ,  i  p o k a z a ł ,  

j a k o  p ł a c z l i w i e  i  c h r a p l i w i e  m ó w i ą c ,  k t ó r e g o  g d y  

p y t a ł a  o  p r z y c z y n ę  c h r y p k i ,  o d p o w i e d z i a ł :  „ C i e r ­

p i ę  j a ,  i ż e m  s i ę  k o c h a ł  w  g ł o s i e  i  p i e ś n i a c h  

w s z e t e c z n y c h “ . G d y  d a l e j  g o l e n i e  z b y t n i o  b r z y d ­

k i e ,  c z a r n e ,  w r z o d a m i  s z k a r a d n e m i  o b s y p a n e ,  

u j r z a ł a ,  p y t a j ą c  g o ,  c o b y  t o  b y ł o ,  r z e k ł :  „ Ż e m  

s i ę  z b y t n i o  w  g o l e n i a c h  k o c h a ł ,  w y s t a w i a ł e m  j e  

i  k o s z t o w n i e  p r z y b i e r a ł ,  t e d y  m n i e  t e r a z  p o  

c i e r n i u  w ł ó c z ą ,  d r ę c z ą ,  k a t u j ą ,  i ż  w s z y s t k i e  g o ­

l e n i e  w r z o d e m  s i ę  j e d n y m  s t a ł y u . S p y t a  n i e w i a ­

s t a  j e s z c z e :  „ A  c ó ż  s i ę  p r z y t e m  z  c i a ł e m  t w e m  

d z i e j e ? 11 N a  k t ó r e  s ł o w a  o d r z u c i ł  ż o ł n i e r z  

p ł a s z c z  z  p i e r s i ,  k t ó r y m  z d a ł  s i ę  b y ć  p o k r y t y ;  

i  u j r z a ł a  b a r d z o  w i e l k ą  - s p r o ś n ą  ż a b ę ,  a  o n a  m u  

s i ę  d o  p i e r s i  p r z y p i ę ł a  t a k ,  i ż  n o g a m i  p r z e d -  

n i e m i  s z y j ę  j e g o  ś c i s k a ł a  i  g ę b ę  s w o j ą  d o  u s t  

j e g o  p r z y k ł a d a ł a ,  a  n o g a m i  m i e j s c e  s k r y t e  z  n i e ­

w y m o w n ą  m ę k ą  u ś c i s k a ł a .  I  r z e k ł :  „ Z a  c a ł o w a ­

n i e  w s z e t e c z n e  i  z a  u c z y n e k  s p r o ś n y  d o p u s z c z o ­

n y  t ę  m ę k ę  p o n o s z ę ,  a  j u ż  c i ę  n a p o m i n a m : n i e  

m ó d l  s i ę  z a  m n i e  w i ę c e j ,  b o  m i  n i c  n i e  p o m o ­

ż e ,  g d y ż e m  n a  w i e k i  p o t ę p i o n y ! 14

„ P i s z ą  o  w i e l c e  u c z o n y m  i  p o b o ż n y m  m ę ż u  

B a r o n j u s z u ,  i ż  c h c ą c  z w y c i ę ż y ć  n i e j a k ą  p o k u s ę  

z m y s ł u  p o w o n i e n i a ,  p l u s k w ę  s m r o d l i w ą  p o j m a ł ,  

p o  l e k k o  p r z e k ą s y w a j ą c  p o j a d a ł ,  n o w ą  d l a  B o g a  

s z t u k ą  p r z e c i w  z m y ś l n o ś c i  w o ł a j ą c  i  s m r ó d  s m r o ­

d e m  z w y c i ę ż a j ą c ?

P e w i e n  z a k o n n i k  r z e k ł  d o  w i z y i , j a k ą  m i a ł ,  

i ż b y  m u  z o s t a w i ł a  m ą k  n i e z n o ś n y c h  k r o p l ę  z  

c z o ł a ,  c o  s i ę  t e ż  s t a ł o .  „ D u c h  z g n i ł ą  r o p ę  r z u ­

c i ł  n a  z i e m i ę  i  w n e t  t a k i  s m r ó d  p o w s t a ł ,  i ż  g o

Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.
(Prau o przedruku i  -przekładu zastrzeżone).

ęj •••Pani... man... Milcia... I ty, duszko nie pła- 
Poczekaj, natrę .ci uszu. Mego to warzy­

w a  nie wolno zaniedbywać! Prawda, spro- 
^ z'ii teraz z Wiednia garnitur secesyjny 

tysiące... Aha,., i o co mnię prosiła 
t>e\> im razeni? O dwa ubrańka... To za- 
VVłVr?e dla dzieci kogoś ze służby jej męża... 
jjijasciwie powinienby mąż jej... . Ńo, ale ta 
( v c,a taka śmieszna... z tą swoją miłością dla 

®lerda‘...
fcoij’?'" esowa... Winna za 3 miesiące... Źle 

z nimi... Mąż chory... A dawniej
robi} fok ostry język... Zawsze na nas dowcipy
p}a A  i ona. Osa! nie daruję, niech albo 

C1' albo -— 5— •
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się wypisze!
Co s'  goldowa. Co i ona winna? Osoba,
o tr7 tysięcy posiada? Ah, bilecik... Prosi

ubrania... Znam, znam! Taż to dla 
Hie, y.ch! Bezwstydna! Szm atławica! Ale... 
tj*ki V  i niogę przecie odmówić... Jej mąż 

_ p  P>ywowy... jeęzcze nam szkodzić może... 
erowa- Występuje? Co? z mego to- 

, Va występuje ? i wstąpi może do to- 
^ t g  Wa *-eJ obrzydliwej ...elesowej? Zanie  

' Czwartą damę już mi w ciągu 
^izytf ° dryw a' ~  Oifi— Już jej złożę
Jt“ cnodzTieeh Się cieszy -  Wszak o to

Pani ...owska... Boże, jak 
j t m zapomnieć... Prosi o cztery ubiory...

No, tego już za dużo! Żeby ...owska przynaj­
mniej się zapisała! żeby choć jedna katoliczka 
do nas należała! Ale to —  nie! a protegować 
umieją! Cztery ubrania dla dzieci jej faktorki... 
Znam, znam! Faktorka tego samego dnia 
ubrania sprzeda! No... z drugiej strony... 
jakżeż . odmówić? jakże pani ...owskiej od­
mówić?

I tak w dalszym ciągu zacna prezesowa 
odbywała przegląd swojej armii, „swojego 
towarzystwa", nie-trudzenie męcząc piękną 
swą mimo siwych włosów głowę dla dobra 
biednych i wydziedziczonych.

U drzwi rozległ się dzwonek, lokaj sko­
czył do oświetlonego przedpokoju. Cohnowa 
spotkała się na progu z wchodzącym mężem.

Wszedł nizki, o wielkiej łysinie, zagiętym  
trochę nosie i zaokrąglonym brzuszku, z pod 
złotego cwikiera błyskając mądremi, siwemi 
oczyma ; na pulchnej twarzy igrał mu uśmiech 
nieskończonego zadowolenia z siebie? ze świata, 
przedewszystkiem z siebie. Stanąwszy przed 
żoną, która wyższa od niego, w czarnej, je ­
dwabnej sukni, od której tem lepiej odbijała 
biała twarz i siwa głowa, bardziej była im­
ponującą, pocałował ją w rękę z prawdziwie 
wersalską elegancyą.

— Jak się masz, duszko ?...
Przed zwierciadłem poprawił krawatkę, 

dał prztyczka cwikierowi i wpakował ręce 
w  kieszenie, schylając się nad księgą stow a­
rzyszenia.

—  Ciągle przy pracy! Ciągle dla społe­
czeństwa! — przemówił. — I cóż porabiają 
twoi biedni i chorzy i kalecy?

Prezesowa zamknęła księgę.
— Nie masz pojęcia, ile mam zmartwień 

i zgryzot. Wyobraź sobie, ta ...elesowa za­

łożyła drugie stowarzyszenie dia odziewania 
dziewcząt.

— I tobie chleb odbiera — zauważył sar­
kastycznie.

— I wszędzie szalenie agituje, sama lata 
po znajomych, a nawet... wyobraź sobie... 
zyskała dla towarzystwa trzy katoliczki!

—  Ej!?
—  Jedna jest wprawdzie tylko nauczyciel­

ką, druga damą magazynową, za to trzecia 
jest z wydziału Salomejek... Teraz ...elesowa 
tak dmucha, tak się pyszni, jak gdyby co naj­
mniej biskup jej złożył wizytę. Wszędzie roz­
powiada, że my tylko blagujemy, pisząc, że 
nasze towarzystwo jest „bez różnicy wyzna- 
nia“, bo my właściwie jesteśmy tylko... chu- 
sydami.

Przed ostatniem słowem  rzuciła wzrokiem 
dokoła, czy — broń Boże —  ktoś ze służby 
nie słyszy potwornej tej obelgi.

— Wyobraź sobie — powtórzyła, ą na 
pięknym owalu aż rumieniec błysnął.— Taka 
nikczem ność!

Pan Cohn, który w  pierwszej chwili tro­
chę miał ochotę dworować sobie z działal­
ności publicznej żony, usłyszawszy ostatnią 
nikeżemność, poważnie się zamyślił.

— To nie dobrze — mruknął ze zmarszczką 
na czole. — To nas dyskredytuje...

Zaczął przecierać cwikier, jak zawsze czynił 
w chwilach zadumy, oczy jego, pozbawione 
blasku, czyniły całą twarz martwą, posępną.

—  Czy do twojego towarzystwa mężczyźni 
mogą nałeżeć? — zapytał.

— Mogą.
— To dobrze. W takim razie ręczę ci za 

tuzin autentycznych katolików. Pom ówię ju ­
tro na radzie... będziesz ich m ia ła !

— Jak to dobrze! — pochwyciła żona z roz­
jaśnioną twarzą. — Do tamtego towarzystwa 
mogą należeć tylko panie... A gdyby ...eleso­
wa się nawet na głowie postawiła, nie . po­
zyska z „tamtych" ani jednej więcej. Tyle 
z „tamtych" i ja chyba dostanę...

— I ojczyzna urarowana! — dokończył 
mąż znowu z wyrazem zadowolenia. — Tyl­
ko czy ty za twoje panie będziesz sama mu­
siała płacić wkładki, jak ja za swoich ?

—  Ej... mniejsza o to!
Żona była uradowana, z młodzieńczą ru­

chliwością usunęła księgę swą ze stołu.
— Doskonale— powtarzała.—  Popęka ję ­

dza ze złości.
Odwróciła się do męża...
— Herman, miałeś znowu genialną ideę!
Cchn jednak, jak wszyscy prawdziwi ge­

niusze, był skromny.
— Moje dziecko — przemówił sentencjo­

nalnie —  ja sam nieraz dziwię się sobie, że 
dotąd nie zgłupiałem, chociaż tyle lat siedzę 
w Kole polskiem !

Oboje się roześmieli.
— Powiadam ci — mówił dalej, chodząc 

z rękami w kieszeniach po pokoju — co tam  
są za głoW y! Ja po każdem naszem posie­
dzeniu już przez tydzień nie potrzebuję cho­
dzić do teatru, bo żadna farsa —  naszej nie 
dorówna. Gdyby Koło nasze chciało publi­
cznie odbyć kilka posiedzeń, za wysoką opłatą, 
znakomitości nasze więcej pozyskałyby pie­
niędzy dla kraju, niż przez cały rok targów  
z rządem. Wiesz, duszko, co mi raz Taaffe 
powiedział? Gdyby —  m ówił —  nie wasze 
„Kolo“, parlament byłby podobny do klaszto­
ru ! A wiesz, co ja mu odpowiedziałem ?



n i e  m o g ą c  z a k o n n i k  w y t r z y m a ć ,  m d l a ł ,  a  p o ­

m a ł u  ó w  s m r ó d  s z e r z ą c  s i ę  t a k  w s z y s t e k  k l a ­

s z t o r  z a r a z i ł ,  i ż  n a  k i l k a  d n i  w s z y s c y  z e ń  u s t ą ­

p i ć  m u s i e l i u . I  z n o w u  w z d y c h a  s z a n o w n y  J e ­

z u i t a :  „ O  B o ż e ,  j e ś l i  j e d n a  k r o p l a  z  c z o ł a  t a ­

k i m  s m r o d e m  c a ł y  k l a s z t o r  z a r a z i ł a ,  o  j a k o  n i e ­

z n o ś n y  s m r ó d  g r z e s z n y  b ę d z i e  w  p i e k l e  c i e r p i a ł  

o d  z e b r a n e g o  s m r o d l i w e g o  r o b a c t w a ,  o d  r o p y ,  

o d  z g n i ł o ś c i ,  o d  w s z e l k i e j  n i e c z y s t o ś c i , u w a ż  a  

l ę k a j  s i ę ,  g r z e s z n i k u  “  !

W  c z ę ś c i  p r o z a i c z n e j  n i e  z n a j d u j e  s i ę  r e p e -  

t y c y a  r o z k o s z y  n i e b i e s k i c h ,  k t ó r y c h  o p i s  z o s t a ł  

„ r y t m e m  p i ę k n i e  o d d a n y a w  c z ę ś c i  p o e t y c k i e j ; 

z  t e g o  p o w o d u  m u s i m y  o  t y m  d z i a l e  z  k o l e i  

w s p o m n i e ć .  T u  z o s t a ł  t e k s t  p o d z i e l o n y  n a  p a r a ­

g r a f y ,  z  k t ó r y c h  p i e r w s z y  o p i s u j e  „ P r z e d m i e ś c i a  

n i e b a ,  j a k o  s ą  o z d o b n e  i  w d z i ę c z n e " ,  p a r a g r a f  

d r u g i  o p i s u j e  „ s a m o  m i a s t o  n i e b i e s k i e ,  o ! j a k o  

p i ę k n e  i  b o g a t e 11, p a r a g r a f  t r z e c i  p r z e d s t a w i a  

„ m a j e s t a t  i  d w ó r  n i e b i e s k i ,  o  ! j a k o  w s p a n i a ł y ' ,  

w r e s z c i e  p a r a g r a f  c z w a r t y  m a l u j e  „ B a n k i e t  Ś w i ę ­

t y c h  B o ż y c h  w  n i e b i e ,  o ! j a k o  h o j n y  1 u b i ó r ,  

o  ! j a k  o z d o b n y " .  S ą  t u  u s t ę p y ,  j a k b y  ż y w c e m  

w y j ę t e  z  H e i n e g o  „ D y s p u t y 11. B ó g  w y s t ę p u j e  j a ­

k o  g o s p o d a r z ,  k t ó r y  z a s t a w i a  s u t e  s t o ł y ,  u g i n a ­

j ą c e  s i ę  p o d  m i ę s i w a m i .  „ O  j a k o  d r o g i e ,  j a k o  

w y ś m i e n i t e ,  o  j a k o  s ł o d k i e ,  j a k o  s m a k o w i t e ,  p a -  

s z t y  w y b o r n e ,  ś w i ę t y m  z g o t o w a n e ,  k r e d e n s o w a -  

n e  ! —  O  k t o  p o m y ś l i  j a k  d r o g o  u b r a n a  o b l u ­

b i e n i c a  C h r y s t u s o w i  d a n a .  D u s z a  w  ł o ż n i c e  j e g o  

w p r o w a d z o n a  i  u w i e l b i o n a ! — ■ J u ż  d o s t a t e c z n i e  

r o z u m  u c i e s z o n y ,  c h c i w y  a p e t y t  c a l e  n a s y c o n y ,  

n i e  m a  j u ż  w o l a  n i c  p r a g n ą ć  t a k i e g o ,  p o ż ą d a ­

n e g o  ! u

K s i ą ż e c z k ę  i l u s t r u j ą  b a r d z o  w y m o w n i e  r y c i n y  

o  n a g r o d z i e  b o g o b o j n y c h  i  o  m ę k a c h  g r z e s z n i ­

k ó w ,  w  k t ó r e ,  w e d l e  r a d y  a u t o r a ,  n a l e ż y  s i ę  

g o d z i n a m i  w p a t r y w a ć ,  a b y  p o c z u ć  s m a k  d o  n i e ­

b a ,  a  d o  p i e k ł a  n a l e ż y t e  o b r z y d z e n i e .

T a k a  k s i ą ż e c z k a  u k a z u j e  s i ę  w  p o p u l a r n e m  

w y d a n i u  i  z o s t a j e  p r z e z  k a t o l i c k i e g o  b i s k u p a  z a ­

l e c o n a  w i e r n y m  d o  c z y t a n i a .

R z e c z  n i e  w y m a g a  ż a d n y c h  k o m e n t a r z y .

O t o  s t r a w a ,  k t ó r ą  n a s i  d u s z p a s t e r z e  c z ę s t u j ą  

p r o s t y  l u d e k ,  w y k l i n a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  e u r o p e j s k ą  

n a u k ę  i  p i s z ą c  p o t ę ż n e  t o m y  o  „ b a n k r u c t w i e  

w i e d z y  w s p ó ł c z e s n e j u .

Przegląd polityczny.
Domonstracye uliczne w Zagrzebiu. W n i e ­

d z i e l ę  p o  p o ł u d n i u  o d b y ł y  s i ę  w  Z a g r z e b i u  b u ­

r z l i w e  d e m o n s t r a c y e  u l i c z n e ,  w y w o ł a n e  w r o g i m i  

d l a  K r o a t ó w  a r t y k u ł a m i  s e r b s k i e g o  p i s m a  „ S r b o -  

b r a n “ . T ł u m y  l u d n o ś c i  z e b r a ł y  s i ę  p r z e d  l o k a ­

l e m  r e d a k c y i  t e g o  p i s m a  i  p o c z ę ł y  b o m b a r d o ­

w a ć  b u d y n e k  k a m i e n i a m i  i  n a p e ł n i o n e m i  k a ł a ­

m a r z a m i .  W k r ó t c e  p r z y b y ł  n a  m i e j s c e  d e m o n -  

s t r a c y i  o d d z i a ł  k o n n e j  p o l i c y i  z  d o b y  t e m i  

s z a b l a m i  i  p o c z ą ł  t ł u m  m a s a k r o w a ć .  N a  

n l i c y  M a r y i  W a l e r y i  p a d ł  j a k i ś  c z ł o w i e k  z  r o z ­

b i t ą  g ł o w ą .  T ł u m  w z b u r z o n y  z a a t a k o w a ł  p o -  

l i c y ę  i  c z ę ś ć  a r e s z t o w a n y c h  o d b i ł .  P r z e d  g m a ­

c h e m  l c r o a c k i e j  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  z e b r a ł  s i ę  

t ł u m ,  l i c z ą c y  k i l k a s e t  g ł ó w ;  d o w o d z i ł  n i m i  s t a ­

r y  p o s e ł  s e j m o w y  d r .  D e r e n c s i n .  I  t u t a j  p r z y ­

s z ł o  d o  o s t r e g o  s t a r c i a  z  p o l i c y ą .  M i ę d z y  i n n e ­

m i  p o l i c y a  a r e s z t o w a ł a  j e d n e g o  r a d c ę  m i e j s k i e ­

g o .  O  g o d z .  5  p o  p o ł u d n i u  d e m o n s t r a c y e  s i ę  

p o n o w i ł y .  N a  p l a c u  J e l a c s i c a  s p a l o n o  o s t e n t a ­

c y j n i e  n u m e r  „ S r b o b r a n a a  w ś r ó d  b u r z l i w y c h  

o k r z y k ó w .  P o l i c y a  p r z y p u ś c i ł a  s z t u r m  i  r o z p ę ­

d z i ł a  t ł u m .  D o p i e r o  w  n o c y  z a p a n o w a ł  s p o k ó j .  

P o  u l i c a c h  i  p l a c a c h  p r z e c i ą g a ł y  s i l n e  p a t r o l e  z  

d o b y t ą  b r o n i ą .

S p r a w y  p a r t y j n e .
Tow. poseł Daszyński odbędzie w przy­

szłym tygodniu podróż agitacyjną po kraju 
i będzie przemawiał na szeregu zgromadzeń 
ludowych w następujących m iastach: w  N 0 - 
w y m  S ą c z u  w niedzielę 7 b. m., w  G o r ­
l i c a c h  w poniedziałek 8 b. m., w S a m- 
b o r z e  w  czwartek 11 b. m., w  S t r y j u  
w  sobotę 13 b. m., w  S t a n i s ł a w o w i e  
w niedzielę 14 b. m., w K o ł o m y i  w  po­
niedziałek 15 b. m.

Dziesięciolecie Stowarzyszenia robotni­
czego w Ottynii.

Nasi dzielni towarzysze w Ottynii obcho­
dzić będą w dniach 7 i 8 b. m. jubileusz 
dziesiątej rocznicy założenia ich stowarzysze­
nia. Ogół zorganizowanych robotników z nie- 
kłaińaną radością spogląda na piękny rozwój 
tego gniazda robotniczego, które zawsze świe­
ciło przykładem solidarności i ofiarności. Sto­
warzyszenie robotnicze w  Ottynii zwraca się 
do ogółu towarzyszów z następującą odezwą: 

Szanowni Towarzysze!
Dziesięć lat mija od chwili kiedy w Ottynii 

w tem cichem, nieznanym zakątku wśród grona 
robotników, odczuwających głęboko potrzebę so­
lidarności klasowej i koleżeńskiej, powstała pię­
kna myśl założenia wspólnego ogniska.

Dziesięć lat mija odkąd dla dobra i sprawy 
ludu zaczęliśmy tu pracować o własnych siłach 
wśród trudu i walki, aż nareszcie po latach 
nieprzerwanej pracy zdążyliśmy do tej mety 
dziesięciolecia, a zamykając ten okres działal­
ności naszej, stajemy przed Wami z podniesio­
ną głową i wyciągniętą bratnią dłonią: podziel­
cie z nami tę drogą nam uroczystość, abyśmy 
zachęceni Waszą solidarnością z tem większą 
otuchą wytrwali w dalszej pracy.

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

W  d n i u  7  w r z e ś n i a  o  g o d z i n i e  4  p o  p o ł u ­

d n i u  z g r o m a d z e n i e  z a  z a p r o s z e n i a m i ;

O  g o d z .  7  k o m e r s ;

O  g o d z .  1 0  w s p ó l n a  k o l a c y a ;

P ó ź n i e j  z a b a w a ;

W  d n i u  8  w r z e ś n i a  w i e c z o r e m  p r z e d s t a w i e n i e  

a m a t o r s k i e  p r z e z  k ó ł k o  a m a t o r s k i e  S t o w a r z y ­

s z e n i a :  „ K a r p a c c y  G ó r a l e 11.

O t t y n i a ,  3 1  s i e r p n i a  1 9 0 2  r .

Z a rz ą d  S toiuarzyszenia  robotniczego.
Spodziewamy się, że wszystkie organizacye 

robotnicze w kraju pospieszą wyrazić tow a­
rzyszom ottynijskim uznanie i życzenia na 
przyszłość.

Przegląd społeczny.
Nowo utworzony inspektorat przemysłowy

w Stanisławowie rozpoczął już swą działal­
ność.

Z ruchu robotniczego we Lwowie. Stara­
niem towarzyszów żydowskich, zorganizowa­
nych w  stowarzyszeniach zawodowych i w  
stowarzyszeniu „Braterstwo“, odbył się w  
ubiegłą sobotę w szczelnie zapełnionej sali 
Uniwersytetu ludowego we Lwowie wieczo­
rek ku pamięci 38 mej rocznicy śmierci Fer­
dynanda L a s s a l a .

Wieczorek zagaił krótkiem przemówieniem  
tow. M e n k e s, poczem nastąpiły: śpiew  
chóru, deklamacya tow. S c h w a r z a ,  śpiew  
tow. L i e b e r m a n a ,  deklamacya młodziu­
tkiej towarzyszki B 1 i n d i ponowny śpiew  
chóru. O Lassallu wygłosił gruntownie opra­
cowany całogodzinny odczyt tow. H a n k i e- 
w i c z .  Dał on obraz działalności agitacyjnej 
i organizacyjnej Lassalla na tle ówczesnej 
epoki. Wieczorek zakończył stosownem prze­
mówieniem tow. W e i s s b e r g .

Poufne zgromadzenie p i e k a r z y  żydow­
skich obradowało w  sobotę przed południem. 
Po referacie o organizacyi tow. L a u t e r -  
b a c h napiętnował robotników, którzy intry­
gują, podkopując przez to byt organizacyi. 
Wkońcu uchwalono, jako takiego intryganta, 
napiętnować robotnika piekarskiego Samuela 
H a y a ,  którego należy zbojkotować.

W  sobotę po południu obradowało poufne 
zebranie żydowskich robotników k r a w i e ­
c k i c h  w sprawie strejku, który przed ty­
godniem wybuchł w  warsztatach przełożone­
go tutejszej korporacyi krawieckiej, prezesa 
konsorcyum dla dostaw rządowych i radnego 
miasta, p. Bolesława M i k u l i ń s k i e g o .

W poniedziałek wieczorem w  sali teatru 
Rozmaitości obradowało w tej sprawie nad­
zwyczajne walne zgromadzenie „Zgromadze­
nia towarzyszów'.

Z literatury i sztuki.
Z literatury  partyjnej. K s i ę g a r n i a  p o l s k i e j  

p a r t y i  s o c y a l i s t y c z n e j  w  L o n d y n i e  ( J ó z e f  K a ­

n i o w s k i ,  6 7  C o l w o r t h  R o a d ,  L e y t o n s t o n e ,  L o n ­

d o n  N .  E . )  w y d a ł a  z n o w u  b r o s z u r k ę  w  ż a r g o ­

n i e  ż y d o w s k i m ,  a  m i a n o w i c i e  ż y c i o r y s  m ę c z e n ­

n i k a  s o c y a l i z m u  p o l s k i e g o  S t a n i s ł a w a  K u n i ­

c k i e g o ,  n a p i s a n y  p r z e z  A l e k s a n d r a  D ę b ­

s k i e g o ,  z  p o r t r e t e m  K u n i c k i e g o .  C e n a  b r o ­

s z u r y  1 0  l i .

C z e s k i e  i l u s t r o w a n e  p i s m o  s o c y a l i s t y c z n e  

„ R u d e  K  v  e  t  y “  ( „ C z e r w o n e  k w i a t y u ) ,  p r z y ­

n o s i  w  n u m e r z e  w r z e ś n i o w y m  s z e r e g  c i e k a w y c h  

z d j ę ć  f o t o g r a f i c z n y a l i  z  p i e r w s z e j  s o c y a l i s t y c z n e j  

w y s t a w y  r o b o t n i c z e j  w  P r a d z e .

W y s z e d ł  z  d r u k u  „ K a p e s n i  k a l e n d a r  d e l n i -  

c t w a  c e s k o  s l o v a n s k e h o u ( c z e s k i  k i e s z o n k o w y  

k a l e n d a r z  r o b o t n i c z y )  n a  r o k  1 9 0 3  p o d  r e d a k -  

c y ą  t o w .  F .  J .  C z e r m a k a .  C e n a  6 0  h .

K R O N I K A .
K alen d arzyk  historyczny. 3 września. 1656. 

Śmierć Cromwella, wodza rewolucyi angielskiej. — 
1783. Ameryka północna staje się niezawisłą. — 1877. 
Śmierć Thiersa, kata Komuny francuskiej. — 1900. 
Zjazd socyalnej demokracyi w Gracu

T eatr m ie jsk i w  K rak ow ie .
Środa: „Wesele11, sztuka w 3 aktach St. Wyspiań­

skiego (po raz 38)
Czwartek: „Irydyon“, poemat dram. Krasińskiego 

(obraz 8). „Dwie blizny“, komedya w 1 akcie Al. hr. 
Fredry. „W Czortowym Jarze“, dramat w 1 akcie z 
pow. H. Sienkiewicza.

Piątek: „Chwast“, komedya w 3 aktach. J. Bliziń- 
skiego (po raz 5).

Sobota: „Urzędowa żona11, sztuka w 5 aktach we­
dług noweli A. H. Savage’a (po raz 30).

Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
historyczny w 7 odsłonach.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Obrona
Częstochowy11, dram. hist. w 7 odsł. z prol. przez 
Juliana z Poradowa (po raz 13). — Ceny miejsc 
zniżone.

Poniedziałek o godz. 7l/a wieczór: „Ksiądz Marek“, 
poemat dram. w 5 obrazach Jul Słowackiego (po 
raz 10).

T eatr lu d ow y w  K ra k o w ie .
Środa: „Szalony pomysł11.
Czwartek: „Dramat lepianki1' czyli „Tragedya

strejku11, sztuka w 4 aktach z czeskiego przez Pr. 
Szuberta, dyr. teatru w Pradze.

Niedziela po południu: „Dom waryatów“ .

T e a tr  ludowy zachęcony niezwykłem powo­
dzeniem krotocliwilnej sztuki „Szalony pomysł" 
powtarza takowy w środę. Już to trzeba przy­
znać, iż iście błyskawiczne tempo gry, jak i 
hHmor grających wywoływały wśród słuchaczów 
od początku do końca szalone wybuchy śmie­

c h u .  Z a ś  w e  c z w a r t e k  n i e z w y k l e  s e n s a c y j n a  

s z t u k a  F r a n c i s z k a  S z u b e r t a ,  b .  d y r e k t o r a  t e a t r u  

p r a s k i e g o  N a r o d n i  D i v a d l o  p .  t .  „ D r a m a t  

l e p i a n k i 1*,  c z y l i  „ T r a g e d y a  s t r e j k u 11. S p o ­

d z i e w a n y m  j e s t  p r z y j a z d  a u t o r a .

Krakowskie Towarzystwo ratunkowe w  m i e ­

s i ą c u  s i e r p n i u  u d z i e l i ł o  p o m o c y  o g ó ł e m  w  3 1 2  

w y p a d k a c h ,  a  m i a n o w i c i e  2 3 5  r a z y  w  d z i e ń ,  7 7  

w  n o c y .  Z  t e g o  b y ł o  6 2  n a g ł y c h  z a s ł a b n i ę ć ,  w y ­

p a d k ó w  z a t r u c i a  a l k o h o l e m  b y ł o  1 6 ;  p r z y p a d ­

k ó w  c h i r u r g i c z n y c h  b y ł o  2 0 8 ,  a  m i ę d z y  i n n e m i  

5  z ł a m a ń  k o ś c i ,  5  z w i c h n i ę ć ,  z r a n i e ń  l ż e j s z y c h  

6 7 ,  c i ę ż s z y c h  5 7 ,  s t ł u c z e ń  i  z m i a ż d ż e ń  3 5 .  P o ­

g o t o w i e  n i o s ł o  p o m o c  2  s a m o b ó j c o m ,  z  k t ó r y c h  

j e d e n  u s i ł o w a ł  s o b i e  o d e b r a ć  ż y c i e  z a p o m o c ą  

t r u c i z n y ,  d r u g i  z a ś  p r z e z  r z u c e n i e  s i ę  z  w y s o ­

k o ś c i .  P r z y p a d k ó w  o b ł ą k a n i a  b y ł o  8 .  P r z e w i e ­

z i o n o  d o  s z p i t a l a  6 9  o s ó b ,  d o  m i e s z k a n i a  1 1 ,  

d o  s t a c y i  r a t u n k o w e j  3  o s o b y .  D o t k n i ę t y c h  b y ­

ł o  1 8 6  m ę ż c z y z n ,  8 0  k o b i e t ,  2 6  d z i e c i .  S ł u ż b ę  

p e ł n i ł o  t y l k o  5  o c h o t n i k ó w .

Spraw a owocarzy lwowskich. Z e  L w o w a  

p i s z ą  n a m  p o d  d a t ą  1  b m . :

C o r a z  g ł o ś n i e j  p r o t e s t u j ą  h a n d l a r z e  i  h a n d l a r ­

k i  o w o c ó w  p r z e c i w k o  s z y k a n o m ,  n a  j a k i e  n a r a ­

ż e n i  s ą  z e  s t r o n y  r ó ż n e g o  r o d z a j u  o r g a n ó w  m a ­

g i s t r a c k i c h ,  p o c z ą w s z y  o d  n a c z e l n i k a  b i u r a  t a r ­

g o w e g o  p .  H o m m e g o ,  a  s K o ń c z y w s z y  n a  n a j ­

n i ż s z y m  p a c h o ł k u  m a g i s t r a c k i m  i  ż o ł n i e r z u  p o l i ­

c y j n y m .

W  s o b o t ę  o d b y ł o  s i ę  w i e l k i e  p o u f n e  z e b r a n i e ,  

n a  k t ó r e m  z n o w u  w y w i e d z i o n o  c a ł y  s z e r e g  ż a ­

l ó w .  K o m i s a r z  t a r g o w y  D e m i a n o w s k i  t r a ­

k t u j e  s t r o n y  p e r  s t u l  p y s k !  k o n t r o l o r  T e n -  

c z a k o  w  s  k  i ,  k t ó r y  s z c z e g ó l n i e  p i l n u j e  p l a c u  

G o ł u c h o w s k i c h ,  b i j e ,  p .  n a c z e l n i k  H o m m e ,  k t ó r y  

n a w e t  d o  n a j s t a r s z y c h  i  p o w a ż n y c h  k o b i e t  n i e  

m ó w i  i n a c z e j ,  j a k : t y ! —  p o s y ł a  k o b i e t y ,  p r o ­

s z ą c e  o  „ s t a n o w i s k o " ,  d o  s ł u ż b y ,  g d z i e  s o b i e  p o ­

t r a f i ą  w i ę c e j  z a r o b i ć .  S t r a ż n i k  m a g i s t r a c k i  F u c h s ,  

ś w i e ż o  p r z y d z i e l o n y  d o  t a r g o w i c y  w  d z i e l n i c y  

I I I ,  n a c i ą g a  b i e d a k ó w ,  h a n d l u j ą c y c h  j a r z y n ą ,  w  

s t r a s z l i w y  w p r o s t  s p o s ó b .  O n e g d a j  p o l i c y a n t  n r  

6 7  s t a r s z e j  k o b i e c i e ,  k t ó r a  r e m o n s t r o w a ł a  p r z e ­

c i w k o  j e g o  s e k a t u r o m ,  o d f u k n ą ł : s t u l  p y s k ,  t y  

b e s t y o !

M o g ą  s o b i e  z a ś  c i  p a n o w i e  p o z w o l i ć  n a  t e g o  

r o d z a j u  t r a k t o w a n i e  o b y w a t e l i  i  o b y w a t e l e k ,  0- 

p ł a c a j ą c y c h  p o d a t k i ,  s k o r o  p .  H o m m e ,  p r z e ­

c i w k o  k t ó r e m u  w y t o c z o n o  c a ł y  s z e r e g  c i ę ż k i c h  

z a r z u t ó w  o  ł a p o w n i c t w o ,  k t ó r e  w  p r z e p r o w a d z o -  

n e m  p r z e z  s t a r s z e g o  r a d c ę  m a g i s t r a t u  C  o  s  s  ę  

ś l e d z t w i e  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  p o t w i e r d z o n e  z o ­

s t a ł y ,  m i m o  p r z y r z e c z e n i a  w i c e p r e z y d e n t a  M i ­

c h a l s k i e g o ,  ż e  H o m m e  p o  s k o ń c z o n y m  u r l o p i e  n a  

p i e r w o t n e  s w o j e  s t a n o w i s k o  j u ż  n i e  w r ó c i ,  d a l e j  

u r z ę d u j e  w  b i u r z e  t a r g o w y m  i  d a l e j  s i ę  d o p u ­

s z c z a  r a ż ą c y c h  n a d u ż y ć .

Z d a j e  s i ę  j e d n a k ,  ź e  m u  s i ę  g r u n t  u s u w a  p o d  

n o g a m i  i  d l a t e g o  p o n a d  g ł o w ą  p r e z y d e n t a  m i a ­

s t a  u s i ł o w a ł  d z i s i a j  n a  b i e d a k a c h  z  t a r g o w i c y  

d z i e l n i c y  I I I  s i ę  z e m ś c i ć .  U k n u w s z y  w  p o r o z u ­

m i e n i u  z e  s t a r s z y m  r a d c ą  i  k i e r o w n i k i e m  b i u r a  

t a r g o w e g o  H o l g a r s k i m  i  z  k o m i s a r z e m  d z i e l n i c y  

I I I  C h m i e l e w s k i m  p l a n  w o j e n n y ,  b e z  w s z e l k i e g o  

b e z p o ś r e d n i e g o  p o w o d u  z a c z ę t o  d z i s i a j  h a n d l a r z y  

o w o c ó w  i  j a r z y n  p ę d z i ć  z  m i e j s c ,  z a j m o w a n y c h  

p r z e z  n i c h  o d  l a t  k i l k u n a s t u .  N a g a b y w a n i  p r z e z  

p a c h o ł k ó w  m a g i s t r a c k i c h  b i e d a c y  c i  z w r ó c i l i  s i ę  

d o  n a s z y c h  t o w a r z y s z ó w  o  p o m o c .  Z a  i c h  p o r a d ą  

w y b r a n o  d e p u t a c y ę ,  k t ó r a  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  

r a d n e g o  t o w .  I I  u  d  e  c  a  u d a ł a  s i ę  z  z a ż a l e n i e m  

d o  w i c e p r e z y d e n t a  M i c h a l s k i e g o ,  k t ó r y ,  d z i ę k i  

e n e r g i c z n e j  i n t e r w e n c y i  t o w .  H u d e c a ,  t e l e f o n i ­

c z n i e  p o s k r o m i ł  „ e n e r g i c z n e 11 z a p ę d y  k o m i s a r z a  

t a r g o w e g o  i  w y d a ł  p o l e c e n i e ,  b y  d a l e j  p o z w o l o ­

n o  s p r z e d a w a ć .  N i e  c h c i a ł  w  p o l e c e n i e  t o  w p r a ­

w d z i e  u w i e r z y ć  j a k i ś  p o d r z ę d n y  k o n t r o l o r  m a g i ­

s t r a c k i ,  k t ó r y  s i ę  s z a s t a ł  p o  t a r g o w i c y ,  a l e  i  j e ­

g o  t o w .  M e n k e s  p o s k r o m i ł  i  „ h a n d e l 11 d z i s i a j  

p r o w a d z i  s i ę  d a l e j .

C o  j u t r o  p r z y n i e s i e  —  n i e  w i a d o m o ,  o w o c a -  

r z e  n a  k a ż d y  w y p a d e k  g o t u j ą  s i ę  d o  w a l k i ,  o r ­

g a n i z u j ą c  s i ę  w  s t o w a r z y s z e n i u  z a w o d o w e m ,  n a  

w z ó r  r o b o t n i c z y c h  o r g a n i z a c y j  z a w o d o w y c h .

0 strasznym  wypadku, który zaszedł w Zło­
czowie. a o którym wczoraj zamieściliśmy krótką 
wiadomość, donoszą ze Złoczowa następujące 
bliższe szczegóły: W jednopiętrowym domu Fiszla 
Reissa, obok ul. Kolejowej mieści się wielki balkon, 
należący do mieszkania p. Lowenherza, kupca, 
żonatego, ojca 2 dzieci. Do pp. Lowenherzów 
przyszli z wizytą sąsiedzi p. Funkelstein z żoną, 
starsi już ludzie, liczący około 60 lat. Powy- 
noszono krzesła na balkon, gdzie gospodyni do­
mu p. Lowenherzowa usiadła, trzymając na ko­
lanach 3-letniego synka, obok stanęła 5-letnia 
córeczka, a na drugim krześle usiadła p. Fun- 
kelsteinowa. P. Lowenherz stanął w drzwiach, 
prowadzących do balkonu, opodal siedział na 
krześle p. Funkelstein w takiej pozycyi, że tylko 
nogi trzymał na balkonie. Dla wyjaśnienia do­
dać trzeba, że balkon był przedzielony, a po­
dłogę tworzyły deski w formie drzwi. Na jednej 
połowie stało kilka wazonków oleandrów, na 
drugiej siedziały wymienione osoby. Podczas 
swobodnej pogadanki, nagle połowa posadzki, 
na której znajdowali się ludzie, oberwała się 
z jednej strony. Pierwsza straciła równowagę 
p. Lowenherzowa i przez otwór utworzony skut­
kiem oderwania się deski, wysunęła się na dół, 
na kamienny chodnik, za nią spadła córeczka, 
a nareszcie p. Funkelsteinowa, osoba nadzwy­
czajnej tuszy, runęła obok. Podłoga balkonu 
wysunęła się z drugiej strony i upadła na p. 
Lówenherzową, w tejże sekundzie p. Funkelstein, 
siedzący na krześle, przechyliwszy się, stracił

równowagę i upadł na deskę, leżącą na p. Ló- 
wenherzowej, gniotąc ją i % jej dzieci swoioJ 
ciężarem. P. Lowenherz byłby także upadł, ale 
na krzyk powstały już przedtem, przybyła słu­
żąca i wczas go pochwyciła z tyłu za ubranie.

Natychmiast zbiegło się wielu ludzi. P. Lii 
wenfaerzowa leżała Da ziemi nieprzytomna, rów­
nież omdlała z przestrachu i bolu Funkelstei- 
nowa, dzieci zaś broczyły we krwi; mocno miały 
twarzyczki pokaleczone. Najmniejsze - obrażenie 
odniósł p. Funkelstein. Kilku lekarzy przybyło 
na pomoc. Wiadomość o wypadku rozniosła się 
szybko po Złoczowie, wkrótce olbrzymie zastępy 
ludzi oblegały fatalny dom Reissa.

Lowenherzowa nie odzyskawszy przytomności, 
umarła w pięć godzin po wypadku. Onegdaj od­
był się pogrzeb tej ofiary wadliwego systemu 
budowlanego, przy bardzo licznym udziale pu­
bliczności. Synek Lowenherza oprócz strasznego 
pokaleczenia się stracił wzrok, najprawdopo- . 
dobniej wskutek pęknięcia siatkówki, córeczka 
odniosła takie rany na twarzy, że cała twar" 
jest zeszpecona. Oboje męczą się bardzo i cu­
dem tylko mogą ocaleć. Groźnym jest bardzo 
stan zdrowia p. Funkelsteinowej, mąż jej, męż­
czyzna także tęgiej tuszy, leży chory. Nie­
boszczka Lowenherzowa była bliską ^związa­
nia. W sprawie tego wypadku wdrożyła władza 
śledztwo.
• Wydanie Kalajewa Rosyi przez władze pru­
skie omawia obecnie cała urzędowa prasa nie­
miecka. Między innemi' także monachijska „A.11- 
gemeine-Zeitung'1 podejmuje się obrony pruskie­
go rządu, pisząc w następujący sposób: „Spra­
wę przedstawiają tak, że niewprawny czytelnik 
musi odnieść wrażenie, jakoby Kalajew podpadał 
karze, n ie  w m y ś l  u s t a w  n i e m i e c k i c h  
lecz tylko rosyjskich. Jest to f a ł s z y w e .  Gdy­
by Kalajew nie był Rosyaninem, lecz niemiec­
kim obywatelem, to również wdrożonoby prze­
ciw niemu dochodzenie karne, tak samo, jak to 
się obecnie stało. Różnica polega tylko na tem, 
że prokuratorya państwa stosuje wobec cudzo­
ziemców ustawę, oddając materyał śledztwa, po 
uzasadnieniu podejrzenia, władzy policyjnej, któ­
ra zarządza wydalenie14.

P o d o b n e m i  b a ł a m u c t w a m i  u s i ł u j e  u r z ę d o w a  

p r a s a  o t u m a n i ć  o p i n i ę  p u b l i c z n ą .  G d y b y  K a l a ­

j e w  i s t o t n i e  p r z e k r o c z y ł  u s t a w ę  n i e m i e c k ą ,  t o  

m u s i a ł b y  b y ć  k a r a n y  w  N i e m c z e c h ,  a  w  k a ­

ż d y m  r a z i e  k a r a  j e g o  b y ł a b y  o  w i e l e  ł a g o d n i e j ­

s z ą  o d  t e j ,  j a k ą  m u  w y m i e r z y  r o s y j s k a  s a m o ­

w o l a  i  k r w i o ż e r c z o ś ć .

Dalej usiłuje „Allgemeine Zeitung“ usprawie­
dliwić lichy postępek rządu pruskiego tem, że 
Kalajew miał być ..niebezpiecznym a n a r c h i ­
s t a 0 (!). Upodleni gadzinowcy niemieccy wiedzą 
doskonale, że Kalajew jest s o c y a 1 i s t ą, a n-e 
anarchistą. W chwili aresztowania Kalajewa 
znaleziono przy nim pisma socyalistyczne w ję­
zyku rosyjskim i polskim. „Anarchizm" zaś Ka­
lajewa miał polegać na tem, że sprowadzony 
przez pruską policyę kapitan rosyjskiej żandar- 
meryi „orzekł", iż pisma te są „niebezpieczne 
dla państwa rosyjskiego i anarchistyczne4. Na 
podstawie tego klasycznego świadectwa wydano 
go w ręce moskiewskich zbirów.

Kto zna miejscowe stosunki w M y s ł o w i ­
c a c h ,  ten wie, jak się odbywa takie wydanie. 
Odległość od policyjnego więzienia w  Mysłowi­
cach tak do A u s t r y i ,  jak i do  R o s y i  wy­
nosi dziesięć minut drogi. I studentowi Kalaje- 
wowi nie dozwolono nawet w towarzystwie u- 
rzędnika policyjnego przebyć tych 10  m inut 
drogi do Austryi. Z Mysłowic do Rosyi można 
się dostać tylko przez most ng, Przemszy, która 
stanowi tam naturalną granicę. Na moście stoi 
rosyjska straż graniczna, która przepuszcza tylko 
ludzi, wykazujących się paszportem. Wydalenie 
do Rosyi mogło nastąpić tylko przez wydanie 
Kalajewa w ręce straży granicznej. I to ma 
być wydalenie!

Międzynarodowa solidarność żandarmów. 
W s p r a w i e  b e z p r a w n e g o  a r e s z t o w a n i a  p r z e z  ż a n ­

d a r m ó w  r o s y j s k i c h  p a n i  K u g e l ,  k t ó r ą  c a ł y  r o k  

s a m o w o l n i e  p r z e t r z y m a n o  w  w i ę z i e n i u ,  n a d c h o ­

d z ą  z e w s z ą d  c o r a z  t o  c i e k a w s z e  s z c z e g ó ł y ,  ś w i a d ­

c z ą c e ,  j a k  c o r a z  b a r d z i e j  z a c i s k a j ą  s i ę  w ę z ł y ,  

k o j a r z ą c e  ż a n d a r m ó w  i  p o l i e y a n t ó w  w s z y s t k i c h  

k r a j ó w ,  k i e d y  c h o d z i  o  t ł u m i e n i e  r u c h u  w o l n o ­

ś c i o w e g o .

W  u b i e g ł y m  r o k u  2 4  c z e r w c a  d w ó c h  L o t y -  

s z ó w  w p a d ł o  w  r ę c e  l i b a w s k i e j  ź a n d a r m e r y i  w  

c h w i l i ,  k i e d y  p r z e k r o c z y l i  g r a n i c ę  r o s y j s k ą -  

Z o s t a l i  o n i  s p r z e d a n i  p r z e z  p r z e w o d n i k ó w  z a  

k i l k a  s z t u k  m o n e t y .  C a ł y  o d d z i a ł  ż a n d a r m ó w  i 

t a j n y c h  a g e n t ó w  c z a t o w a ł  o d  k i l k u  d n i  n a  m ł o ­

d y c h  Ł o t y s z ó w ,  k t ó r z y ,  j a k  s i ę  s p o d z i e w a n o  

m i e l i  w i e ź ć  z  s o b ą  l i s t y  i  p r z e s y ł k i  z  z a g r a n i c y  

d o  b a ł t y c k i e j  o r g a n i z a c y i .  S k r ę p o w a n o  i c h  p o '  

w r ó ż a m i  i  p r z e w i e z i o n o  d o  w i ę z i e n i a  w  L i b a w i e -  

P r z y  j e d n y m  z  u w i ę z i o n y c h  z n a l e z i o n o  k l u c z y k  

n a d a j ą c y  s i ę  d o  k u f r a ,  k t ó r y  p r z y t r z y m a n o  n® 

g r a n i c y .  K u f e r  w y p e ł n i o n y  b y ł  b r o s z u r a m i  ] 
p i s m a m i ,  z r e s z t ą  n i e  z n a l e z i o n o  ż a d n y c h  l i s t ó w  1 

n i c z e g o ,  c o b y  m o g ł o  o b c i ą ż y ć  u w i ę z i o n y c h  w  

c z a c h  r o s y j s k i e j  s p r a w i e d l i w o ś c i .

M i m o  t e g o  ż a n d a r m e r y a  p o s t a n o w i ł a  z a  w s z e i '  

k ą  c e n ę  w y s t a r a ć  s i ę  o  m a t e r y s ł  d o w o d o w y ;  

Z d r a j c y - p r z e w o d n i k o w i  o b i e c a n o  p o s a d ę  w  p o l i c . '1 

i  z a  t o  n a ł g a ł  o n  p r z e d  p u ł k o w n i k i e m  ż a n d a r m '  

s k i m  W ą s i a c k i m  j a k i e ś  b z d u r s t w a  o  z a g > 'r  

n i c z n y m  m a g a z y n i e  z a k a z a n y c h  k s i ą ż e k  i* P ’ 

P u ł k o w n i k ,  k t ó r y  o d d a w n a  t ę s k n i ł  z a  krestelU 
p o s t a n o w i ł  t o  w y k o r z y s t a ć .  B a w i ą c e m u  p o d ó W  

c z a s  w  L i b a w i e  s z e f o w i  ź a n d a r m e r y i  Ś  w  i  a  * 0 

p  e  ł  k  o  w  i - M  i r s k i e m u  p r z e d s t a w i ł  s p r a W ?



J  fantastyeznem świetle. Całą okolicę od Po- 
SS’1 po Bajory i dalej zalali przebrani żandarmi 

l0syjscy, myszkując wśród włościan.
. W tym czasie porwano także Kuglową, która 

Jednak okazała się dzielną kobietą i nie zło­
i ł a  żadnych obciążających zeznań. Zbiry mo- 
Kiewskie przekonały się rychło, że obława nie 
ała pożądanego rezultatu. Postanowili zemścić 

Sl§ przynajmniej na owych Łotyszach. Jednego 
* nich Ernesta R o 1 a w s a, skazano n a  s z e ś ć  

S y b i r u ,  drugiego zaś Jahnisa K l a w ę  
c z e r y  l a t a .  Z końcem lipca etapem prze- 

^nsportowano ich do centralnego więzienia w 
Moskwie, a stamtąd przez gubernię samarską 
^ głąb Azyi. Panią Kugel dręczono jeszcze 

ngi czas w więzieniu. Pruskie władze zacho­
wały się całkiem biernie.
, Nie jest to jedyny wypadek, że rosyjska żan- 
"armerya z Libawy i Rygi napada na obywa­
l i  niemieckich, podejrzanych o przewożenie 
Okazanych książek. W r. 1897 pułkownik ro- 
8y.)skiej żandarmeryi B a z a  r e w s  k i j  napadł 
^ biały dzień na ulicy niemieckich marynarzy. 
1 roszony o interwencyę konsul niemiecki ża­
ło w a ł się z tą samą uprzejmością dla rosyj­
skich żandarmów, jak i w sprawie pani Kugel. 
Aresztowani marynarze przesiedzieli kilka mie­
sięcy w więzieniu. Pod grozą strasznych kar 
Wymuszono z nich zeznania, jakie były na rękę 
Pułkownikowi. A napróżno wysyłali prośby do 
':esarza niemieckiego, do ambasadora w Peters­
burgu, do księżniczki Oldenburskiej — rząd 
^emiecki z nadskakującą grzecznością stosował 
Sl§ do życzeń rządu rosyjskiego.
, Podwójna konfiskata i aresztowanie reda ­
ktora. Z Poznania donoszą, iż wśród przygoto­
wań na przyjazd cesarski nie zapomniano o 
Prasie polskiej: w sobotę wieczorem skonfisko­
wano drugi nakład „Pracy“ z powodu artykułu 
Przestroga1*, odnoszącego się do wjazdu Wil­

helma w mury Poznania, oraz wiersza „Czem 
•Jolska powita?".
 ̂ One gdaj w południe aresztowano redaktora 
Kwiatkowskiego i odprowadzono natychmiast do 
'Vlęzienia. Polieya zarządziła też ścisłą rewizyę 

1 lokalu wydawnictwa „Pracy “.
^  Zamach na barona węglowego Guttmanna. 
tajemniczy zamach bombą na barona węglowe- 
£° Maksa von Guttmanna przed dworcem kole­
jowym w Setzthal, jak obecnie bliższe badania 
stwierdzają, niema nic wspólnego z anarchizmem, 
ecz wywołany został czysto osobistymi wzglę­

dami. Sprawca zamachu inżynier górniczy Hugo 
® c h o 1 z, przed 10 laty pracował w kopalniach 
Guttmanna, w Witkowicach. Wydalony z pracy 
otrzymał posadę w kopalniach Wondraczka, któ- 
fy również wkrótce dymisyonował Scholza. Od- 
^d Guttmann otrzymywał często listy od Schol- 
3a z prośbą o posadę. Guttmann wcale na te 

nie odpowiadał. Twierdzi on obecnie, że 
^cholz czynił na nim zawsze wrażenie człowie­
ka chorego na umyśle, i że właśnie obłęd po­
pchnął Scholza do zamachu. Że zamach nie po- 
7 lódł się, należy to przypisać tej okoliczności, 

bomba nie padła pod powóz Guttmanna lecz 
!°zbiła się o koło.

koszenie broni poza służbą. Z Modlinga 
0tU>szą, że w Atzgersdorf przyszło do krwa- 
ego starcia między żołnierzami od artyleryi 

a -.cywilami”. Artylerzyści dobyli broni i po­
gnili ośmiu „cywilów".

Seniaina rada. Redaktor petersburskiego „Graż- 
tuna“, kniaź Meszczerskij, który dla własnychâni ^ _ _______

st>idyów, a według innych wersyj — z polecenia 
zwiedzał gubernie, będące widownią niepo- 

°J’ów, zdołał już zoryentować się w sytuacyi i 
Podzielić swemi genialnemi spostrzeżeniami z o- 

„Zło“ — zdaniem kniazia-rzeczoznawcy — 
P°chodzi głównie stąd, iż naczelnicy ziemscy, któ- 

w oczach ludu reprezentują władzę, mają 
-!)yt... skromne mundury. Zatem wniosek prosty : 
r̂zeba powierzyć, komu należy, obmyślenie mo- 
elu wspanialszego uniformu, ministerstwo go 

^twierdzi, krawiec dokona reszty i — tragedya 
kończona ..

^ Święty spokój zapanuje w „świętej matuszce“ 
"s.yi-.. Tani zaiste i prosty sposób rozwiązywa­

l i3' zawikłań politycznych i społecznych ! Kniaź 
eszczerskij powinien go opatentować.
Frof. Rudoif Virchow przeniósł się w tych 

niacłi z Harzburga do Berlinu. Stan jego zdro- 
^ a pogarsza się poważnie tak, że zachodzi 
bawa o jego życie.

^  564 pomocników kancelaryjnych zamiano- 
^  w myśl nowej ustawy wyższy sąd krajowy 
e Lwowie na posiedzeniu d. 29 sierpnia b. r.

q, Członkowie sądu rozjemczego o „Morskie
• przybyli wczoraj rano do Krakowa w prze-
Jeżd:Caj Zle do Zakopanego i zabawili u nas przez 
l  ̂ dobę, celem zwiedzenia zabytków kra- 

Wskich.
0 OPzędowy komunikat dyrekcyi kolei państw. 

° n e g d a j s z e j  k a t a s t r o f i e  donosi:
PrZy Poc'^£u pośpieszno-towarowym Nr. 162, 

^ a c y m <j, 32  sierpnia ze Lwowa do Krako- 
> Wykoleił się między stacyami Kłaj i Podłęże 

w J N fcn ie  drugiej rano jeden wóz towarowy, 
Utek czen° nastąpiło częściowe wykelejenie 
tylko uszkodzenie dalszych dziesięciu wo- 

tj0(i ’ Oprócz znacznej szkody materyalnej w ta- 
e 1 mniejszej w żywym i martwym towarze 
P ° w * t a ł o  żadne uszkodzenie personalu po- 

jeni°Wef5°' Prawdopodobną przyczyną wykolę- 
^ył° złamanie resoru u jednego z wozów. 

U założenia obydwóch torów zgruchota- 
wozami, musieli się podróżni, jadący po­

ciągami Nr. 13, 2, 3, 15 i 18 w miejscu wy­
padku przesiadać. Około godziny pierwszej w 
południe uprzątnięto jeden tor, tak, że pociągi 
Nr. 13 i 14 już bez przesiadania miejsce wy­
padku przejechały. Do wieczora dnia 81 zostały 
obydwa tory uprzątnięte i dla ruchu oddane”.

Kradzież w kościeie. Z Sambora donoszą: 
W tutejszym kościele parafialnym zginęły z bo 
cznego ołtarza drogocenne wota. Dopiero oneg- 
daj spostrzeżono brak dwu złotych krzyżów wy­
sadzanych drogimi kamieniami.

Kongres przeciw alkoholizmowi w Bremie. 
Na zeszłorocznym międzynarodowym kongresie 
w Wiedniu postanowiono, w przeciwieństwie do 
zwyczajnej dotychczasowej praktyki, obrady 
kongresu w Bremie w r. 1903 poświęcić w za­
sadzie nie całej kwestyi alkoholizmu, lecz tylko 
poszczególnym jej działom, nad którymi po po­
bieżnych referatach wszczynaną będzie obszer­
na dyskusya. Komitet przygotowawczy kongresu 
stara się, mimo istotnego orgraniczenia listy 
mówców, o ile możności urozmaicić program 
obrad. I tak program ten będzie obejmował: 
Alkohol jako środek pożywienia, reforma szyn­
ków, oddawanie pod kuratelę pijaków, znacze­
nie piwa, alkoholizm i wychowanie itd. Na o- 
dezwę komitetu kongresowego, wzywającą do 
obejmowania referatów, zgłosili się między in­
nymi: prof. dr. Forel z Chigny, prof. dr. Friin- 
kel z Halli, prof. dr. Cramer z Getyngi.

Amerykanie o kofiskatsch. W wolnej Ame­
ryce ludzie nie mają pojęcia, co to jest konfi­
skata, bo tam panuje zupełna wolność prasy. 
Więc bratni nasz organ „Robotnik", wychodzą­
cy w Chicago, opowiedziawszy swoim czytelni­
kom w artykule wstępnym o prześladowaniach, 
jakie znosić musi „Naprzód" i przytoczywszy 
jako przykład kilka ustępów z „Naprzodu" ze 
stereotypowemi napisami „skonfiskowano^, usi­
łuje naszym towarzyszom amerykańskim wytłó- 
maezyć, co to jest konfiskata, a to w następu­
jący sposób:

„Wielu naszych czytelników może nie wie, co 
to znaczy „skonfiskowano“, dlatego w krótkich 
słowach wyjaśniamy ten wyraz.

S k o n f i s k o w a n o

W ten sposób dopiero trzeba tłumaczyć Ame­
rykanom, co to jest konfiskata, inaczej nie zro­
zumieliby tego barbarzyństwa. Charakteryzuje to 
znakomicie, o ile wyżej stoi Ameryka od Au­
stryi.

Ju b ileu sz T ow arzystw a teclinicziieg-o. Ku
uczczen iu  2 5 -le tn ie j dz ia ła ln o śc i T o w arz y stw a  te c h n i­
cznego  o d b ęd z ie  się w  K ra k o w ie  u ro czy sty  o b ch ó d  
o n a s tę p u ją c y m  p ro g ra m ie :  D z ie ń  6 w rześn ia  (sobo­
ta )  : g o d z in a  9 w ie c z o re m : z eb ran ie  k o leżeń sk ie  w  sa ­
la c h  lio te łu  S ask ieg o  (w ejście od  u licy  św . J a n a ) .  
D z ie ń  7 w rześn ia  (n ied z ie la ): g o d z in a  10 z ra n a :  n a ­
bo żeń s tw o  w  ko.-ciele ak ad em ick im  św. A n n y ; g o ­
d z in a  11 ra n o : u ro czy ste  p o siedzen ie  w  au li C olleg ium  
n o v u m : zag a jen ie , p rzem o w y  d e leg a tó w , o d czy t d y re ­
k to ra  b u d o w n ic tw a  m ie jsk ieg o  p. W in c e n te g o  W d o -  
w iszew sk iego , o tw a rc ie  w y s ta w y ; g o d z in a  8 w ieczo ­
re m  : b a n k ie t w  sa lach  h o te lu  S ask ieg o . D z ie ń  8 w rz e ­
śn ia  (p o n ie d z ia łe k ) :  w ycieczka  do T rz e b in i d la  zw ie­
d zen ia  ra fin e ry i n a fty , w y jazd  z d w o rca  g łó w n eg o  o 
g o d z in ie  9 z ra n a : g o d z in a  7*30 w ieczo rem : nrocr.yste 
p rz e d s ta w ie n ie  w  te a trz e  m ie jsk im ; po  p rz e d s ta w ie n iu : 
z eb ran ie  k o leżeńsk ie  w  sa lach  h o te lu  S ask ie g o

© ® b s » y © i» 8Ki (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e tro f  z mechaniką angielską po 500. 
wiedeńską po 300 zlr.

Telegraf i telefon.
Utonięcie profesora.

Lwów, 2 września. Ze Stryja donoszą do 
tutejszych dzienników, że w  wiosce Tulibach, 
położonej koło Stryja, utopił się w sobotę 
dnia 81 sierpnia b. r. Tytus Łazowski, pro­
fesor gimnazyalny w Stryju. Wyszedł w po­
łudnie dnia te^o z domu na spacer do Tu- 
libów. Wieśniacy opowiadają, że Łazowski 
kąpał się w rzece Stryju. Dnia krytycznego, 
jak opowiada naoczny świadek, pewna ko­
bieta, Łazowski jak zwykle wszedł do wody. 
Po chwili usłyszano krzyk. Na ratunek było 
już za późno. Zwłoki wydobyto z wody do­
piero na drugi dzień za pomocą haków. 
Głębia wynosi w tem miejscu 5 metrów.

Rokowania ugodowa.
Wiedeń, 2 września. Prezes węgierskich mi­

nistrów Szell w  przejeździe do Budapesztu 
zatrzymał się tu kilka godzin i konferował 
z drem Korberem. Zgodzono się na to, by 
dalszy ciąg rokowań ugodowych odbyć w  
Budapeszcie dnia 5 września. W tym celu 
pojedzie dr. Korber do Budapesztu dnia 
4 września wieczorem wraz z fachowymi mi­
nistrami.

Burza.
Wiedeń, 2 września. Dzisiejszej nocy srożyła 

się nad miastem straszna burza. Komunikacya 
telefoniczna z Krakowem uległa przerwaniu.

Manewry morskie.
T ryes t ,  2 września. Wczoraj w południe woj­

sko przeznaczone na manewry wsadzono na 4 
transportowe okręty Lloydu. Wsadzanie wojska 
na okręty odbyło się w porządku i bez wy­
padku. W nocy rozpoczęły się manewry mor­
skie atakiem flotylli torpedowej na eskadrę 
eskortującą parowiec, wiozący wojsko.

Mowy gmach parlamentu węgierskiego. 
Budapeszt, 2 września. „Magyar Orszag“ dono­

si, że stosownie do dawno już objawianych życzeń 
kół parlamentarnych ma być parlament przy spo­
sobności przeniesienia do nowego budynku, wyjęty 
z pod kompetencji miejskiej władzy policyjnej. 
Straż policyjna na terytoryum parlamentu ma być 
zastąpioną strażą koronną, która strzeże korony 
św. Szczepana. W tym celu straż koronna bę­
dzie odpowiednio pomnożoną.

Demonstracye w Zagrzebiu.
Budapeszt, 2 września. Węgierskie biuro 

koresp. donosi o niedzielnych zajściach w Za­
grzebiu, że wczoraj w dalszym ciągu przyszło 
do ponownych demonstracyj. Wśród wielkiego 
hałasu zerwano szyld z budynku banku serbskie­
go i powybijano szyby. Policyę obrzucano obel­
gami. Wojsko obsadziło ulice i place. Polieya 
zmusiła demonstrantów do ustąpienia w boczne 
ulice. Pewna grupa demonstrantów, przedostawszy 
się w miejsce opuszczone przez polieyantów, 
poczęła bombardować budynki serbskie. Trwało 
to do godz. 9 1/2 wieczorem, poczem polieya 
przywróciła spokój.

Zagrzeb, 2 września, Węg. biuro koresp. do­
nosi: Demosstracye przybrały wczoraj wieczorem 
niebywałe rozmiary. Tłumy ogromne przeciągały 
ulicami, gasząc latarnie. Napadano następnie na 
sklepy i kawiarnie serbskie, niszcząc je do­
szczętnie. Polieya bezradna musiała się ograni­
czać do własnej obrony przeciw napadom. Dwa 
oddziały piechoty interweniowały. Garnizon cały 
znajduje się na manewrach. Wojsko nie mogło 
położyć tamy ekscesom. Tłumy wyparte z je­
dnej ulicy demonstrowały na drugiej. Do godz. 
2 w nocy trwały zaburzenia. Wiele osób ra­
niono. bardzo wiele aresztowano.

Dziś wydała władza proklamacyę, zakazującą 
gromadzenia się na ulicach. Kawiarnie, sklepy i 
inne publiczne lokale mają być o godz. 9 za­
mykane. Bramy domów mają być zamykane o 
godz. 7 wieczorem.

Dzisiejsze przedstawienie w teatrze odwołano 
z powodu obawy demonstracyi.

Zagrzeb, 2 września. Wczoraj demonstracye 
miały wprost rewolucyjny charakter. Po połu­
dniu przyszło w radzie miejskiej do gwałto­
wnych scen.

W czasie demonstracyi na ulicach padały gę­
sto strzały rewolwerowe; sześciu agentów jest 
rannych. Agenci prosili przełożoną władzę o po­
zwolenie robienia użytku z broni palnej. Wiele 
lokalów serbskich zostało splądrowanych. Do 
Belovar i Karlstadt telegrafowano po wojsko. 
Podczas demonstracyi bito we wszystkie dzwo­
ny kościelne na alarm.

Policyi pomagali w rozpędzaniu demonstran­
tów oficerowie od trenu z dobytemi szablami(l). 
Kupcy ze sklepów strzelali do demonstrantów. 
Wielu spokojnych przechodniów zostało areszto­
wanych.

Proces o zdradę stanu.
Neusatz, 2 września. Serbskie towarzystwo 

śpiewackie „Gusła“ w Wielkiej Kikindze u- 
rządziło niedawno temu wycieczkę do Bel­
gradu, gdzie zostało przyjęte korporatywnie 
przez króla Aleksandra. Z powodu tej w y ­
cieczki i wizyty u króla Aleksandra wdrożyły 
władze Avęgierskie ś 1 e d z t w  o (!) przeciw 
członkom zarządu towarzystwa i zamierzają 
oskarżyć ich o z b r o d n i ę  z d r a d y  s t a -  
n u (!!).

Proces o zaburzenia przeciw chłopom ro- 
syjsKim.

Wiedeń, 2 września. Z P e t e r s b u r g a  
donoszą, że w Charkowie rozpoczęła się w  
obecności ministra Murawiewa rozprawa prze­
ciw rolnikom, którzy w  swoim czasie w yw o­
łali zaburzenia w  gubernii charbowskiej. 
Oskarżonych jest 300 ludzi. Obecnie roztrzą­
saną jest sprawa 40 oskarżonych. Bozprawa 
jest tajna. Za każdym oskarżonym stoi żoł­
nierz z dobytym pałaszem.

Przyjazd Wilhelma do Poznania.
Berlin, 2 września. Kanclerz hr. Btiłow wy­

jechał do Poznania.

Szykany pruskie.
BerSin, 2 września. „Berliner Tageblatt“ do­

nosi, że przeciw redaktorowi „Dziennika ber­
lińskiego “ W r ó b 1 o w i, wniesiono skargę z po 
wodu „podburzania do gwałtówu. Miał on się 
tego czynu dopuścić przez rozszerzanie w nie­
dawnym czasie obłożonego konfiskatą „Śpiewni­
ka sokolskiego".

Międzynarodowe biuro dla zwalczania 
gruźlicy.

Berlin, 2 września. Wskutek postanowienia 
kongresu założone tu zostało przez 120 uczo 
nych wszystkich krajów międzynarodowe biuro 
dla zwalczania gruźlicy. Pierwsze posiedzenie 
biura odbędzie się 22 października b. r.

Z półwyspu bałkańskiego.
Zofia, 2 września. W następstwie niedawne­

go pojmania bandy rewolucyjnej przedsięwzięto 
wczoraj rewizyę u członków komitetu Michałow­
skiego i Zonczewa.

Strejki we Włoszech.
Florencya, 2 września. (Tel. biura kor.). 

Licznie skonsygnowane tutaj wojsko wynosi 
8000 ludzi. Bobotnicy metalowi uchwalili 
wytrwać w  strejku; wezwali jednak robotni­
ków innych zawodów, by rozpoczęli pracę. 
Strejkującym brakuje z każdym dniem środ­
ków do życia. Pada ulewny deszcz.

I^owa ministra Andrego.
Bourgoin , 2 września. Na bankiecie, który 

się wczoraj odbył po odsłonięciu pomnika wo­
jennego, wygłosił mowę minister wojny generał 
Andre. Powiedział on: Imieniem ludów republi­
ki wnoszę teast na cześć francuskich robotni­
ków. Chcę oświadczyć, że żaden z członków ga­
binetu nie boi się odpowiedzialności za wspól­
nie podjęte dzieło. Rząd jest zdecydowany wy­
rwać robotników z tego wychowania, które przy­
nosi szkodę duchowej i materyalnej wolności. 
Wychowanie musi być na wskroś świeckie, je­
żeli dzieło republiki nie ma ponieść szkody. 
Pierwsze kroki w tym kierunku poczynił Mille- 
rand przez uregulowanie prawa co do strejków 
iWaldeck Rousseau przez ustawę kongregacyjną. 

Burza morska. — 17 okrętów zatonęło! 
P ort  Elżbiety, 2 września. Skutkiem stra­

sznej burzy wyrzuciła woda na brzeg 11 o- 
krętów żaglowych. Dwa parowce miały za­
tonąć.

Londyn, 2 września. Agent Lloydu w por­
cie Elżbiety telegrafuje, że nie 11, lecz 17 
okrętów żaglowych, jakoteż wiele lekkich sta­
tków zatonęło. W iele osób znalazło śmierć. 

Eksplozya.
Cherbourg, 2 września. Na pokładzie łodzi 

podwodnej nastąpiła wczoraj rano eksplozya. 
Kilka osób miało paść ofiarą, bliższych szcze­
gółów brak.

Mowa Roosevelta 
Nowy iork, 2 września. W  miejscowości 

Brocktor (Stan Wermont) wygłosił prezydent 
Boosevelt mowę o doktrynie Monroego. Za­
znaczył on z naciskiem, że doktryna ta nie 
oznacza bynajmniej chęci zaczepnego postę­
powania wobec mocarstw. Jeżeli zasadom, 
zawartem w tej doktrynie, pozostaniemy 
wierni, to tylko aby Stanom Zjednoczonym 
zapewnić pokój i swobodny rozwój w tej 
części świata i zastrzedz się przeciw zwię­
kszeniu wpływ ów  mocarstw europejskich. 
Naród szanujący się nie życzy sobie tego, 
aby zastępcy jego państwa napadali i odgra­
żali się innym mocarstwom. Nasze zachowa­
nie wobec innych mocarstw powinno być 
pełne uprzejmości i poważne, tak jak my 
sobie życzymy, aby i z nami postępowano. 
Jeżeli zajęliśmy jakąś pozycyę, to musimy 
pamiętać, że powinniśmy mieć siły do bro­
nienia jej. Hańbą byłoby dla nas, gdyby się 
okazało, żeim y tylko czcze słowa głosili o 
doktrynie MonroSgo, a nie jesteśm y w  stanie 
czynami poprzeć naszych słów.

Niepokoje w Ameryce środkowej.
Nowy Jork, 2 września. Telegram z Willen- 

stadu donosi: Urzędownie stwierdzono, że 550 
ludzi, wojska wenezuelskiego w pobliżu Boliu- 
mare, przeszło na stronę powstańców w dniu 
27 sierpnia.

Ci ludzie też uprowadzili jako jeńca generała 
Castillo. 600 żołnierzy, którzy chcieli przywró­
cić ruch na kolei niemieckiej z Caracas do Ya- 
lencyi, zostało pobitych w okolicy Los Tegues. 
Miejscowość tę zajęli powstańcy.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,
G orlice. W  poniedziałek 8 b. m. o godz. 2 po 

południu w sali „Sokoła" zgrom adzenie przed­
w yborcze, na którem przemawiać będzie poseł D a- 
s z y ii s k i.

S~ tan isław ów . B a c z n o ś ć  r o b o t n i c y  st a­
n i s ł a w o w s c y !  W środę 3 września o godz. 

8 wieczór odbędzie się pierwsza po feryach wakacyj­
nych l e k c y  a ś p i e wu  c h ór u  r o b o t n i c z e g o  
w Stanisławowie w lokalu stacyi płatniczej kolejarzy. 
Lekcye śpiewu odbywać się będą co środy i piątki.
W iedeń. W  IV. r o c z n i c ę  z a ł o ż e n i a  

s t o w a r z y s z e n i a  r o b o t n i k ó w  p o l ­
s k i c h  „R ó w n o ś <5“ w Wiedniu (II. Obere Donau- 
strasse 87, Cafe Monopol) odbędzie się w sobotę 6 
września u r o c z y s t y  w i e c z o r e k  w sali „Zum 
griinen Baum“ (Wiedeń VII, Mariahilferstrasse 56). 
Program wieczorku jest następujący: Część I. 1. Marsz 
Lassalla. 2. Przygrywka z opery „Marta41, orkiestra. 
3. Śpiewy chóru: a) „Bymn do nocy“, b) „Pochód 
tryumfalny". 4. Deklamacya: „Zbyteczni11, Niemojew- 
skiego. 5. Utwory muzyczne odegra kwartet „Tam- 
burycy“ Stow. „Sloga“: a) „Vienac hry. popjevaka“, 
Milutin Farkas. b) „Banovac koracnica“, V. G. Broża. 
8. Blonolog: „My i one“. Część II. 1. Przedmowa i 
powitanie gości i delegatów. 2. „Kalosze", komedyjka 
w jednym akcie Fredry. 3. Utwory muzyczne odegra 
kwartet „Tamburycy“ Stow. „Sloga“: a) „Hrvatsko 
kolo“, b) „Pozdravljam te“. 4. Śpiewy chóru: a) Ka­
lina1', b) „Marsz socyalistów". Podczas pauzy przy­
grywać będzie muzyka. Nadto w skład programu 
wchodzą: Loterya fantowa, wesoła poczta i tańce. 
Początek o godz. 8 wieczór. Karty wstępu wcześniej 
nabywać można w lokalu Stow. „Równość", w lokalu 
Stow. „Siła" (V. Margarethenplatz 7), w lokalu Stow. 
„Postup" (I. Sonnenfelsgasse 6), w handlu p. R. To­
maszewskiego (II. Fugbachgaase 21), oraz u członków 
komitetu.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

D r  J ó z e f  L ie b e s k in d
powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy 

Dietlowskiej 1. 79. (T elefon  403).

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawDwsmizaimuiei
-  ^ W o d a ^  |

alkaliczna 
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jakościow o naczelne miejsce.

Główny skład w Krakowie, ol. Grodzka 48.

J S -  W y p r a w y  d l a  s t u d e n t ó w .

Bieliznę wszelkiej wielkości przygotowałem z mojej w ła­
snej szwalni, od lat 20 istniejącej przy ul. Flo- 

ryańskiej 1. 2. Filia Nowości ulica Grodzka 25. —  Upraszam 
Szan. P. T. Publiczność o łaskawe dalsze względy i o pamięć dla 
mojej firmy. H E N R Y K  R E C H T . Floryaóska 2 i Grodzka 25.



* a  treść ogtosien red ak cja  nie pjrsgJflftiUe Pianej od^owiedzialnośd. Ceny oflosfeń w nagłówku

D om  bankow y ! k an to r wymiany.
Lwów, pl. Maryacki f. 7.

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kuponów i'wylosowanych obligaćyi. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzsoh 
aoron począwszy. Bezpłatna rewiry a-losów 
i efektów podlegających lodowaniu Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia s.ę od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza sie adresować: 
52 DOM BANKOW Y 76—90

S c h u tz  i C h a je s , Lwów, pl. Maryacki 7.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Znakomite achromatyozne Baieka- 
ijS|!Łl|p|S widzę (Doppel - FcWstóer).

Modelu „Z eusu nad a jace  sie 
każdego oka, do te a tru , 

podróży polow ., daj;i ja sn e  
w ielk . pole w idzen ia, u aj deli- 
katniejszem i achrom atyc-.ne- 

tźJSsJ ^ bM w  m i szkłam i i kom pasem  w  
,eleg. skorz. etui z paskem  tylko IC 11.— . 
Daiekowidz, k tó ry  może być w ygodnie w 
kieszeni noszony i n a  lasce p rzytw ierdzany 
wskazuje, w  znacznej odległości K  2 — •

z 2-m a grzebieniam i 3, 7 i 10 m m , ii. 7.oi) 
d la  brody K 6 najlepszy w yrób z Solingen. 

Nowość!! P i s t o l e t  o d t y l c o v r y

25 ślepym i nabój; K3.50, 25 patronów  50 h. 
E l e g .  n i k l o w y  ł a ń c u s z e k  m ę s k i

34 cm, długości m a ja k o  środkow e ogniw o 
artystyczny harm oniką u s tn ą  o 20 tonach. 
P iękny  in strum en t o w dzięcznym , czystym  
tonie. C ena 2 k. 50 h. (2 sztuki franko) 
za  pobran iem  u  | f l .  RlJSIC?foafoŚna?
Wiedeń, IX., Berggasse 3. K orresp . polska.

Pierwsze trzy główne WTygrane po koron 25.000, 5000, 1000, po 
strąceniu należytości skarbowej zostaną zaraz

Ĥ p** gotówką wypłacone. 292 e 12 
Do nabycia w kantorach, trafikach, i w kantorach loteryjnych oraz w biurze 

L O T E R Y I P O L I C Y J N E J , Wiedeń, I, S ingers trasse  2 ,
które każdemu nabywcy darmo i opłatnie . l i s t ę  qi^gr*ŁieaS. 3a.s,ćL'eśssle.

Student lub Kawaler
(izraeł.) znajdzie wygodne i tanie 
mieszkanie u A. T. ul. Pusta 6, I. p. 
I-sze drzwi przy bocznych schodach.

S t i M t e i t ś w !
przyjmie na mieszkanie z calem  
utrzymaniem i rodzicielską opieką, 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
inteligentna rodzina. — Mieszkanie 
wygodne, suche i w  pobliżu szkól. 
Wiadomość Kraków, ul. Nad Ru­

dawą Nr. 14, parter.

Po jedhem użyciu usuwa wydzielinę 
potną 1 z potu powstałe odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze­

kazem 1 kor. 40 hal,

JA N  M IC H N IK ,
ló  30 W  B O C H N I .

F« L o r d ,  biuro techniczne 
){rakó\», JFlorsjańska 1. 55, telefon 230.

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siem ens i H alske“.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

nadarza się najlepsza i najkorzystniejsza sposo­
bność dla WW. PP. Przemysłowców, Fabrykan­
tów I Kupców dla uzyskania znacznego zbytu 
wszelkich produktów przez Nich wytwarzanych,

a to przez

ogłoszenia w  dzienniku.
Każdemu wiadomeni jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju 

przemysłu polega jedynie na

reklamie w  dzienniku
najwięcej poczytnym i rozchodzącym się w znacznej ilości egzem­
plarzy. Takim dziennikiem jest

Największy skład SINGERA MASZYN do szycia i haftu.

M A  ILPawloMifp dawniej J.lWSUiCtóP
w  K r a k o w ie ,  S y n e k  g ł ó w n y  1. 18.

F . L o r d ,  biuro techniczne
fraków, ^Floryańska l. 55, telefon 230.

G łó w n y  s k ł a d  r o w e r ó w
Jeneraine zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w'Steyr nWaffenradu. 
Jeneraine zastęp, rowerów amerykańskich. 
73 „Cleveland\

Wszelkie przybory do tychże rowerów. 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 złr.! 
nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna nauka 
haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego szycia maszy­
nowego. —  UWAGA ! W  innych składach sprzedawane maszyny 
do szycia są jednego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, ; 
ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie wspólnego z mojemi naj-j 
nowszej konstrukcyi, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko ; 
szyjącemi maszynami Singera modelu z roku 1902, którym  pod 
względem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w  przy-1 
bliżeniu dorównać nie mogą. NOWOŚĆ ! Singera maszyny do 8zyolaj 
i haftu, które bez doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrzą-j 
dza się do haftu. —  Cenniki darmo I opłatnie.

■APRZÓB r- ■
1 ;czasopismo wychodzące codziennie w Krakowie, w  znacznym  

nakładzie, a czytywane przez wszystkie warstwy społeczeństwa 
naszego.

podpisana Jldmimstracga działu inseratowego
przekonaną jest, że każdemu ogłaszającemu się 
w tymże przenosi znaczny zbtjt produktów przez tegoż 
zalecanych.
Obecna ehwila iest możliwie najkorzystniejszą

do umieszczania inseratów.
Wobec tego upraszamy W W . PP. Przemysłowców, Fabry­

kantów i Kupców, aby z niej w  obecnej porze jaknajczęściej 
korzystać raczyli, przyczem administr. nadmienia, że gotową jest 
do wszelkich możliwych ustępstw, celem podniesienia odbytu 
wyrobów krajowych, wobec rozwiniętej konkurencyi zagranicznej.

Z wysokiem poważaniem

za Administr. działu inseratowego „Naprzodu11 
§. Śoniewiefci. 

y* Kraków, ulica Poselska I. 15. sm

oszczędzić niechaj się uda do har­
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów penduło- 
wych, jakoteż wyrobów srebrnych, = = :  
Bogato Ilustrowane cenniki wysyła darmo I opłatnIB. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.

II N r  W  w M ? « y W  WW I I  w  w  Sezon letni od 1. maja. 
Zakład kąpielowy wód siarczanyeh i Sanatoryum

wśród parku stuletniego i lnsu szpilkowego, 5 kilm. od Krakowa, staeya kolei, 
poczta i telegrat w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją

i omnibusami
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
sita i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: 
przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrą), choroby sereft 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak cen­
tralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne po­
łączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia rtęcią 

i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszka­
niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w naj­
nowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego; używaną w pierwszorzędnych 
zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych składników 
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie w po­
łączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi. — Zakład kąpielowy letni również 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od 1. maja do 1. października.

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju* wrześniu i październiku o po­
łowę tańsze. Muzyka zakładowa. •— Pensjonat i restauracya w miejscu. —• 
Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegół5w udziela 123

durną każdej gospodyn i j: 

„ H o f f m a n n a  k r o c h m a l u  |:

z srebrzystym połyskiem" j:
z marką „kot liżący łap k ęu, który to krochmal dla swej wydatności, j- 
pozyskał ogólną wziętość u P. T% konsum entów.— Wszędzie do nabycia. ] -

MAGAZYN UNIWERSALNY
fi.ri33.37- I.'ij l.i t-Li *,

E O M A U  D R O B J T E R
K R A K Ó W

(w yłączne zastęp stw o fabryk angielskich).

PRZYBORÓW PO RYBOŁOWSTWA
i* rozsyła darmo 1 opłatnie.______

łlttwośt! Polski podręcznik„do rybołow&twa, p ro f .J .  R o z w a d o w s k ie g o

Kedaktor odpowiedzialny i wydawca. Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Józefa Fischera_w Krakowie, Grodzka 6 2 . ( T e l e f o n  412).


